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Kuryer Poznański 
wya edzi eodïieaan z wyiątkiew poiie- 
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A dministrucya i Kkspe- 
dycya:

przy ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego.

ZNAŃSK1
Przedpłata kwartalna. 

wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy 
stirich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Austryi marek 5 (Zoh. Zeitungs-Preis­
liste für 1885 Nr. 62 Seite 355.) w innych 
krajach: cena poznańska z doliczeniem

przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio 
tamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen 
od wiersza. — Przekład na język polak 

bezpłatnie.

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
Rajchmann i Frenrtler w Warszawie nlica Senatorska 22. — R. Mosse, w Berlinie. Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgn, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu.— 

Haasenstein & Vogler w Bazylei. Dreźnie, Gdańsku, Bali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chem itz) Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas Laffite & (Drap, w Paryżu place de la Bourse 8.

Poznań, 26 września.

Z bieżącej chwili.
Egoizm uie jest pięknym przymiotem. Nie zdo­

bywa się nim serc ludzkich, ale zazwyczaj dobre on 
oddaje przysługi człowiekowi, który się nim kieruje. 
Egoista wyzyskuje innych i zbiera ow- c cudzych 
usiłowań. Praktyczna jednak wartość egoistycznego 
postępowania ma swoje granice. Kto mu hołduje 
bezwzględnie, i nie stara się przyuajmniéj ukryć go, 
na tym mści się częstokroć dotkliwie. Egoista widzi 
się ostatecznie opuszczonym, nikt nie troszczy się o 
niego, nikt nie chce z nim mieć do czynienia, a to 
fatalne odosobnienie następuje po części wówczas, gdy 
pomoc obca jest pożądauą lub konieczną. Dzie;e się 
tak nie tylko w życiu, ale także w polityce. Wpra­
wdzie w polityce jest podobno egoizm uprawniony, a 
szlachetność i wspaniałomyślność nierozsądkiem, atoli, 
i tutaj rozróżniają nawet zawodowi politycy dwojaki 
egoizm : mający na oku dobro własnego kraju, czyli 
umiarkowany i przesadzony, małoduszuy zapomina 
jący, że sztuka umiejętnej polityki opiera się na kom 
nromisach. Egoizmowi przesadzonemu hołduje Anglia 
i teraz właśnie, o ile się zdaje, poczyna się on mścić 
na niej.

W ostatnich dwudziestu pięciu latach polityka 
Anglii czyniła rozmaite zwn ty; skłaniała się kolejno 
do Niemiec, do Francyi, do Rosyi, a wierną była je- 
dyuie tej zasadzie, że inne mocarstwa powinny 
Anglii oddawać przysługi, ona natomiast nie 
potrzebuje się odwzajemniać. Pd tyka angiel­
ska czyni na stałym lądzie Europy rozmaite 
eksperymeuta i stara się wyzyskać jak największe 
korzyści, bez dania ekwiwalentu. Przy sposo ności 
pobytu cesarza niemieckiego w Anglii, pra a londyń­
ska dawała Niemcom radę, jak się mają "zachowywać, 
aby pozyskać przyjaźń Anglii. W zarozumiałym 
tonie domagała się od Niemiec przysług ważnych 
w kwestyach kolonialnych i za to przyrzekała tylko 
przyjaźń Anglii. Jak się atoli przyjaźń ta wyrazić 
miała, jakiego odwzajemnienia spodziewać się mogli 
Niemcy, o tem prasa angielska milczała. Ten egoizm, 
który zawsze żąda a nic nie daje, powodował zwroty 
w angielskiej polityce. Chwieje się ona pomięć zy 
trójpr yraierzem, Fraucyą i Rosyą. Gdy obecny car 
wstąpił na tron, czyniono w Londynie wysiłki, aby 
zdobyć sobie przyjaźń Rosyi. Usiłowania te były 
tak widoczne, że nikogo nie łudziły, a w Berlinie 
wjwołały pewne rozgoryczenie. Nie wiedziano tylko, 
czy dyplomacya angielska chce wyprzeć Francyą 
z Petersburga, czy też przyłączyć się do rosyjsko 
francuzkiego porozumienia. Tymczasem nie nastąpiła 
ani pierwsza, ani druga ewentualność.

Dotychczas wychodziła Anglia dość korzystnie 
na tej polityce, ale obecnie pokazuje się, że ma ona 
także ujemne strony, że prowadzi do odosobnienia 
Dawniej z dumą ibstawano przy tem odosobnieniu, 
ale obecnie wy.daje się Anglii ta sytnacya polityczna 
nieco niewygodną i ogląda się za sprzymierzeńcami. 
Wprawdzie Anglia działa wspólnie z Rosyą i Frau­
cyą przeciw Turcyi, ale w Londynie nie dowierzają 
tym jednodniowym sprzymierzeńcom, a naw et obawiają się 
ich. Angielsko-rosyjska komisya, któia regulowała 
granicę pamirską, ukończyła pracę swoją i rozeszła 
się podobno w najpiękniejszej zgodzie. Tem jednakże 
nie usuuięto możliwości napadu rosyjskiego na Iudye 
i nie osiągnięto porozumienia Rosyi i Francyi co do 
Egiptu. Francuzi '-hcą Anglików wyrugować z kraju 
Faraonów i spodziewają się poparcia Rosyi na przy­
padek zawezwania Anglii do ewaknacyi Egiptu 
Anglia więc łączy się obecnie z owemi mocarstwami, 
które pięknego dnia wystąpią jako jéj przeciwnicy.

Jeśli urzędowe depesz z Madagaskaru nie 
przedstawiają położenia zbyt różowo, to zdaje się że 
Hovasi będą musieli niebawem uledz przewadze na 
jeźdźców europejskich. Wedle ostatnich b >wiem te­
legramów, lekka kolumna posuwa się bezustannie 
naprzód ku stolicy madagaskarskiéj. Moralny stan 
wojska ma być wyśmienity. Jenerał Duchesue do­
nosi, że pie.wszy i drugi oddział lekkiej kolumny do 
8'ęgnął 19 b. m. przejścia przez góry Ambohimenu 
Jenerał Metzinger został drogę obsadzoną przez całą 
siłę zbrojną Howasów i 30 dział, ale samo zjawienie 
się Francuzów spowodov ała ucieczkę nieprzyjaciela. 
Wojsko francuzkie nie ma żadnych strat. Jenerał 
Duchesne dodaje, że pomimo wielkich wysiłków nie 
wielu jest maruderów.

„Grażdanin" czuje się zniewolony przyznać, że 
przedstawiciele rządu w kraju zachodnim „prowadzą 
Walkę w imię przesądów, aby wzbudzać nienawiść 
religijną i nasycać swój fanatyzm“. Na dowói swegi 
twierdzenia przytacza on dwa jaskrawe wypadki. Pe 
wien rosyjski wysoki urzędnik spostrzegł w lazarecie 
obraz Matki Boskiej Częstochowskiej i z bigo powodu 
dał surową naganę władzom lokalnym a obraz kazać 
osunąć. W innem mieście powiatowem pewieu sędzia 
polubowy został pode,rżany o polityczną zbrodnią, bo 
znaleziono u niego krucyfiks katoPcki. Wytoczono 
®u śledztwo i wyznaczono rzeczoznawców, aby stwier 
dzili, czy „Zbawiciel na krucyfiksie jest katolicki lub 
prawosławny“. Wypadki te nie podobają się nawet 
wGrażdaninowi“, oczywiście jedynie dla tego, że utru 
dni ją zlanie się polskiej ludności z Rosyą.

* .Niezgoda w obozie chrześciańsko-so 
''Halnym". Berliński „Tageblatt“ pisze z wielką 
radością : „Przy obradach kongresu dla misyi wewnę 
hznój, która się obecnie odbywa w Poznaniu, dokonał

się rozdział umysłów, który w swych przyczynowych 
stosunkach nie jest nowym, ale dla obecnego stanu 
kwestyi misyi niezwykle charakterystycznym. Lipski 
profesor prawa dr. Sohm, uczony wyróżniając? się by­
strością i or/giualuem pojmowaniem spraw paóstwowc- 
i kościeluoprawnycb, a przytem człowiek w swej wie­
rze wolny od wszelkiego zarzutu dał przez swój wy­
kład „Chrześciauin w życiu publiczuem“ powód do 
tQgo rozdziała umysłów, pociągając z zabijającą (!) lo­
giką granice pomiędzy cbrześciaństwem jako takiero 
a publiczuem życiem prawnem. Wedle niego wcią­
gając chrześciaństwo do walki klas społecznych, de­
graduje je się w jego idei. Reklamując chrześciań­
stwo dla pewnego rodzaju porządku społecznego i po­
litycznego, pozwolouo mu „zamienić się w płaszczyk 
okrywający samolubstwo" i wywołano przeciwko nie­
mu nienawiść klas nie posiadających. Chrze­
ściaństwo nie jest w swej idei ustawą, nie może nią 
być. Ponieważ atoli kwestye publicznego życia, mia­
nowicie zaś t. zw. „kwestya mcyalna“ są i pozostaną 
jedynie kwestyami .■ prawiedłiwości, rozdziału wła 
dzy, przeto właśnie dla tego nie mogą być 
rozwiązane przez chrześciaństwo. „Chrześciański“ 
porządek społeczny nie może przeto tak samo istnieć, 
jak „chrześciańskie nauki przyrodnicze“ lub „cbrze- 
ściańskie prawo“. „Precz z chrześciańskiem prawem“ 

tak zakończył p. Sohm swój wykład, oto głos 
reformacyi, c/asy chrześćiańskiego państwa dawno 
minęły, a słabe usiłowania, jakie w naszym czas e 
czyniono, aby je przywrócić, spowodowały powstanie 
socyalnó, demokracyi. „Nienawiść mas przeciwko 
hiześciaństwn, przeciwko Chiystusowi, przeciwk > 

Kościołowi jest następstwem idei chrześćiańskiego 
Kościoła.“ Państwo jest czemś naturalnem i nie ma 
nic wspólnego z ideą chrzęściańską. „Chrystus uie

ależy do żadnego politycznego, do żadnego kościel­
nego stronnictwa!“ Kwestye misyi wewnętrznej nie 
mają też przeto nic wspólnego z owem szczególriem 
pojęciem „chrześciańsko-socyalny“.“

Czytelnik uważny pozua się od razu na warto­
ści powyższych parodoksów sławionego przez atei 
styczuy dzieunik berliński profesora. .Paradoksy te 
nie są zresztą nowością, jak to sam berliński „Tage- 
błatt“ przyznaje. Powrócimy jeszcze do tego przed­
miotu i mamy nadzieję, żo będziemy ga mogli objaś­
nić dokładniej.

W y fc> o r y.

X. prób. Wołczyk z Pszowa, ogłasza w „Scbl. 
Ztg.“ co następuje; „Ponieważ mimo ogłoszenia 
„Si-hł. Y. Ztg.“ co do wyborów do parlamentu 
powiatach Pszczyńskim i Rybnickim tu i owdzie 

wątpliwości zachodzą, proszę szanowną redakcją, aby 
głosiła, że kandydatura p. barona Huenego na po­

siedzeniu komitetu w Mikołowie za moją zgodą i po­
ceniem postawioną i przyjętą została, a zatem, że 
rzy wyborach, 24 października, o mojej kandydaturze

nie może być mowy."
„Katolik“ oświadcza wobec tego, co następuje: 

Gdy Przew. X. prób. Wołczyk stanówcżo oświad- 
zył, że kandydatury do parlamentu nie przyjraie, 
„Katolik“ nie" cofając ani słowa z tego, co o kandy­
daturze p. barona Huenego powiedział, wzywa swoich 
czytelników i zwolenników w powiatach, ażeby się 

d wszelkiej agitacyi za kandydaturą X. Wołczyka 
wstrzymali.“

Na innem zaś miejscu rozpisuje się „Katolik“ 
kandydaturze p. Huenego tak:

„Jeżeli w cputrum p. Huenego tak potrzeba, 
niech go sobie Niemcy wybiorą; polscy wyborcy 
mają tylko bardzo mało mandatów do rozdania, 

przeto nie mogą sobie pozwolić na zbytek, aby 
obierali posła stosownego dla Niemców, lecz powinni 
pilnować jak oka w głowie, ażeby wybrali posła sto­
sownego 'dla siebie, dla swoich życzeń, naturalnego 
zastępcę swoich rodaków.

Czyście słyszeli, aby Niemcy obrali kiedy Po-
? Albo czy Francuzi obierają 

Niemców? Każdy naród obiera swoich i tylko na 
Górnym Slązku bywa taki porządek, że Polacy mają 
obierać Niemca- Takiego posła można ze stanowiska 
ludu nazwać niemym posłem, bo wobec ludu jest on 
istotnie niemym.“

laka posłem swoim

Ze szkoły i z polityki.
Nowe Kramsko, (powiat babimojski).

I. Do losiłem przed dwoma miesiącami o stó 
sunkacb w tutejszej parafi , a mianowicie o obsadze­
niu posady pierwszego nauczyciela który zarazem 
jest organistą, gdyż dwa te urzętla są tu „orgaui- 
czuie“ połączone. Oto już od maja czekamy, czy król, 
rejencya nie zechce dozorowi kościelnemu przedstawić 
nauczyciela, któremuby można powierzyć ten urząd 
kościelny, ale dotąd nic o tem nie słychać, choć na 
tę posadę zgłosiło się więcej, aniżeli 20 nauczycieli. 
Tę zwłokę tem sobie tłómaczymy, że król, rejencya 
chce nam teraz przedstawić prawdziwego katolika i 
1 oLka i dla tego lak trudny jej wybór. Od maja, 
kiedy bardzo zacny nauczyciel „im Interesse des 
Dieustes“ przesadzony został — ustała naturalnie re- 
ligia w tutejszej szkole po polsku i ustała nauka ję­
zyka polskiego — i to pewno jest przyczyna, dla
czego posada pierwszego nauczyciela tak długo nie leniem do wiadomości.
obsadzona; dzieci mają się po mału przyzwyczaić do I Następnie wybrano trzy komisye, których zada-

na ki religii po niemiecku; czy oue teu wykład rozu- 
mi ją, czy nie, — o to dziś nie chodzi, bo mogę zarę­
czy ć, że od maja do dziś dnia ani jedno dziecko pol­
ski«) nie umie „Wierzę w Boga“ należycie po uie- 
Diitcku. ł to jest uauka religii w szkole!

Nawiasem nadmieniam, że część pomieszkania 
organistowskiego, które jest w szkole, a za które 
gmina kościelna płaci rocznie 340 marek, zajmuje od 
mi ja z upoważnienia król, rejeucyi, a bez pozwolenia 
dozoru kościelnego agent pocztowy; widoczna tu za­
sada : „Steuern zahlen und Maul halteü.“

II. Dnia 15 tego miesiąca odbyło się zgroma­
dź i uie miesięczne tutejszego HKT Vereinu w szkole 
w Kolesiuie tuż przy no wem Kramsku; przewodni­
czącym tej osławionej spółki jest p. rotmistrz Fass, 
Vertrauensmännern katolicki nauczyciel Wittchen, ex- 
6f, udydat na orgauis ę — członkami drudzy dwaj na­
uczyciele ialołiccy tutejszej parafii. Na tem zgroma­
dzeniu miał kat. nauczyciel Wittchen z Starego Kram 
ska następujący odczyt:

„ Me verhalt sich der l’olonismus und 
H ntholicisrnus dem Deutschtum gegenüber?" 
za który podziękował mu serdecznie pastor z Kleni- 
sk.i i reszta członków.

Zapytuję się: 1) czy to lokal szkolny ma być 
miejsce. hecy przeciw Polakom i katolikom?

2) Czy jest możebnem, aby nauczyciel, który 
uważa poionizm i katolicyzm za największych wrogów 
germanizmu, mógł być nauczycielem dzieci katolickich 
i wykładać reiigią katolicką?

Spodziewamy się, że król. Rejencya wejrzy w tę 
sprawę, i naucd.vcielą Wittchena przesadzi do takiej 
szkGy, gdzie z katolicyzmem nie będzie miał nic do 
czynienia, bo w gmiuie ¡est o to wielkie oburzenie 
i zadajemy sobie pytanie, czy nauczyciel Wittchen 
jest jeszcze katolikiem, zwłaszcza że zimą uczył się 
grać na organach w protestanckim kościele w Klenisku.

Dodaję, że obydwaj nauczyciele tutejsi z HKT 
Vt reinu otrzymali w lipcu b. r. gratyfikacye rządowe, 
każdy po 50 di Sapienti sat.

A wreszcie i coś dla Szanownego „Kuryera“: 
Przed trzema tygodniami opowiadał nauczyciel kato­
licki Hoppe z Nowego Kramska dzieciom w szkole: 
„że „Kuryer“ to najgorsza gazeta, bo jej redaktorzy 
siedzą ciągle w w ęzieniu“ — dzieci tego uie zrozu­
miały, bo myślały, że to ma być nazwisko jakiegoś 
zbrodniarza, co siedzi we więzieniu, i przyszedłszy do 
demu, pytały się rodziców, kto to jest ten „Kuryer“. 
A więc tu u nas to i polityka w szkole się wykłada.

Sejmik Spółek Zarobkowych.
Czersk, 25 września

Około godziny 6 wieczorem nadchodzące po­
ciągi od Tczewa-Torunia, od Piły i Poznaum li­
cznych zwiozły delegatów na dworzec czerski, gdzie 
członkowie Rady nadzorczej i zarządu miejscowej 
Spółki serdecznie witali przybyłych.

Piękne i liczne po wózki zawiozły gości do ho­
telu p. Kruczkowskiego. Sala pięknie przybrana 
w zieleń z wizerunkiem ś. p X. Patrona Szama­
rzewskiego umieszcz: ujm na osobnem podium, miłe 
sprawiała wrażenie na licznie zebranych delegatach 
z Księztwa i Prus Zach.

Następujące Spółki są reprezentowane na Sej­
miku : Przement — X. proboszcz Mojzykiewicz, 
Buk — p. Degórski, Gniezno — Kasa pożyczkowa 
p. Wierzbicki, „Ul“ p. Grodzki, Poznań — Bank 
Przemysłowców p. Więckowski, „Dom Przemysłowy“ 
p. Kortak, „Pomoc“ p. dr Kusztelan, Kasa wza­
jemnej pomocy p. Thitl, Spółka melioracyjna p. To­
maszewski, Śrem - pp. Borowicz i Skóraczewski, 
Chełmce — X Kaczm trek, Czarnków — p. Ja­
siński, Czersk — p. Botisz, Grodzisk — p. Aleksan­
drowicz, Ostrów — p. Dymalski, Wronki — p. Wa­
silewski. Raszków — p( Chylewski, Witkowo — 
p. Pokrzywnicki, Jarocin — X. Obst, Brusy — 
p. Sikorski. Pleszew — p. dr. Likowski, Miejska 
Górka — X. Chrustowicz, Zauiemyśl — pp. Stępa, 
Bilski i Smuszka, Pierzchowice - p. Łemkowski, 
Tuchola — pp Węsierski i dr. Karasiewicz, Śli­
wice — pp. Loss, Skoroszewski i Okonek, Kurnik — 
X. Antoniewicz, Now'e — pp. Żurawski, Maślau- 
kowski i Maciejewski, Lubawa — p. dr Rzepni- 
kowski, Lisewo — p. Nchring, Inowrocław — 
p. Niklewski, Grudziądz — p Marchlewski.

Z patronatu przybyli X. Patron Wawrzyniak, 
wicepatron dr Rzepuikowski, dr. Kusztelan, syndyk 
Thiel i dyr. Więckowski. Krótko po godiiuie 6 dy­
rektor miejscowej Spółki dr. Zieliński powitał w ser­
decznych słowach patronat i przybyłych delegatów, a 
dziękując za obór Czerska za miejsce tegorocznego 
sejmiku, zapewnia o szczerości uczuć jakiemi ugościć 
pragnie przybyłych. X Patron dziękując za uprzejme 
słowa powitauia, prosi zebranych o utworzenie b ura 
Na marszałka poproszono jednogłośnie p. Stanisława 
Sikorskiego prezesa rady nadzorczej Spółki w Bru 
sach, wicemarszałkiem wybrano X. dziek. Antoniewi­
cza, na sekretarza X. prób. Mojzykiewicza i p. Mar­
chlewskiego.

P. marszałek odczytuje telegram ze Lwowa 
pp. Teofila Merunowicza, Władysława Tereukoczego 
j Narcyza Uimera, którzy w imieniu związku Spółek 
Galicyjskich życzą sejmikowi w Czersku dodatnich 
rezultatów w podjętych pracach.

Telegram przyjęło zebranie z szczerem zadowo-

niem będzie przygotowanie odnośnych rezolucji i pro­
jektów, mających przedłożyć się do dyskusyi i uchwał 
jutro w plenum

Marszałek udziela głosu X. Patronowi, który 
w dłuższem przemówieniu zdaje sprawę z swych 
czynności. X. Patron podnosi postęp w rozwoju 
Spółek naszych, który pocieszającą zapowiada przy­
szłość z drugiej jednak strony podnosi liczne usterki, 
które iio Spółkach istnieją, a o których usunięcie 
starać się winny zarządy i rady nadzorcze Spółek. 
Szanowny mówca potrąca o brak zastosowania prze­
pisów prawnych w ustawach niektórych Spółek — 
mówi o wysokości branych i dawanych procentów 
przez Spółki, wytyka niepotrzebne i niestosowne in- 
serowanie w pismach nieodpowiednich, jak „Kreis- 
blatty“ etc, podnosi taniość administracyi Spółek, 
a wreszcie ubolewa nad smutnym faktem, że wobec 
pomyślnego rozrostu Spółek i potrzeby łączenia się, 
są Spółki, które do Związku nie należą, jak n. p. 
Krotoszyn i Żniu. — Pełnego głębokich uwag i wy­
czerpującej treści sprawozdania X. Patrona wysłu­
chano z uwagą pełną wdzięczności.

Na tem zamknięto dzisiejsze posiedzenie plenarne.

Kwlrynał i Watykan»
Pod tym nagłówkiem zamieszcza organ związku 

niemieckich rolników, „D. Tagesztg.“, artykuł, który 
z niejeduego względu zasługuje na uwagę.

Na wstępie swych wywodów zaznacza autor 
artykułu, że uroczystości rzymskie z 20 września wy­
kazały dwie rzeczy: miłość ludu dla domu królew­
skiego i fakt, że stauowiska Rzymu jako stolicy kró­
lestwa włoskiego nic wzruszyć nie zdoła. To prze­
konanie, zdaniem autora, panuje także w Watykanie. 
Zachowano tam jak największą względuość kościelną 
dla tych, którzy byli zmuszeni swem stanowiskiem 
brać udział w uroczystościach. Unikano wszystkiego, 
coby mogło dać powód do zatargu lub ostrzejszego 
uwydatnienia zasadniczych przeciwieństw.

„D. Tagesztg.“ nie spostrzega tćj samćj mą­
drości po stranie przeciwnej i rozbierając mowę Cri- 
spiego, gani to, że w swym poglądzie na wypadki 
historyczne kreślił w silnych wyrażeniach gospodarkę 
Rzymu papiezkiego, tyranią duchowną itd. „Gospo­
darka — pisze dalój — jest co prawda faktem,(?!), 
ale przecież nie ograniczała się ona na samym tylko 
Rzymie i jaki powód ma Crispi, aby zwietrzałe hasła, 
któremi ludowi przed 20 laty zachwalano obalenie 
księżego panowania jako oswobodzenie z wszelkiej 
niedoli, powtarzać dzisiaj — dzisiaj, kiedy nędza 
społeczna we Włoszech woła o pomstę do nieba? 
Nie można sobie tego wytłomaczyć inaczej, jak tem, 
że wcielona nienawiść dla Kościoła dawnego wolno- 
dumcy Crispiego poniosła znowu dyplomatę Cri­
spiego.“

W dalszym ciągu artykułu wzmiankowanego 
nazywa autor uroczystości rzymskie wielkim błędem 
ze strony Crispiego, przypominając mu, że zajęcie 
Rzymu w dniu 20 września 1870 roku było aktem 
gwałtu i naruszeniem prawa. Tego nie mo­
żna zaprzeczyć. „Wkroczenia wojsk włoskich 
nie można nawet uzasadnić prawem wojennem, 
była to napaść w czasie pokoju. Może 
się zechce tłomaczyć ten czyn koniecznością history­
czną, niezbędnością Rzymu dla zupełnego utworzenia 
jeduości włoskiej: przecież także we Włoszech będzie 
się musiało pragnąć tę zdobytą gwałtem posiadłość 
jaszcze złegalizować później. Ciężkie konieczności 
atoli nie są na żaden sposób powodem do uroczy­
stości. . Jeżeli ludność włoska chciała dać wyraz za­
dowolenia z uwieńczenia jedności włoskićj przez ob­
chód uroczysty, to miała prawo do tego. Ale jeżeli 
się ze strony państwa urządza uroczystość urzędową,
to jestto aktem politycznym, który całe ostrze swoje 
zwraca przeciw pogwałconym i uadaje się do po­
wstrzymania zgody tak niezbędnćj dla uzdrowienia 
stosunków włoskich, między Kościołem a państwem.“ 

Jeżeli nie nastąpią w skutek błędu Crispiego 
nieprzyjemne przeszkody w stosunkach między Waty­
kanem a Kwiryuałem, to Crispi będzie to zawdzię­
czał jedyuie roztropnemu zachowaniu się Watykanu. 
Autor artykułu wyraża przekonanie, że pomimo tych 
prowokujących uroczystości nastąpi prędzej czy pó­
źniej zgoda między królestwem włoskiem a Stolicą św. 
zaznaczając, że w Watykanie tak samo jak w Kwi- 
rynale uważają nieprzyjaźń między obydwoma potę­
gami za stan nienaturalny, i że nikt nie powitałby 
usunięcia przeciwieństw między państwem a Kościo­
łem tak radośnie jak właśnie du-howieństwo włoskie, 
które odznacza się gorącym patryotyzmem aż do Gło­
wy Kościoła. I lud włoski nie ma już ochoty pro­
wadzić dalej dawnego zatargu Przy ostatnich festy­
nach strzeżono się mówić lub czynić cośkolwiek, 
oby Watykan obrazić mogło. Charakteryzuje to 

usposobienie także przesłane burmistrzowi rzymskie­
mu pismo jenerała Cadomy, który przed 25 laty 
wkroczył na czele wojsk do Rzymu Jenerał tłoma- 
czył się niemal w obec Watykanu, że musiał przyjąć" 
zaproszenie na uroczystości, starając się w mówić 
że wr nich nie należy upatrywać obrazy dla Wa­
tykanu.

Zazuaczywszy, że ponieważ papieztwn nie cho­
dzi o rozmiary terytorynm, nad którem panuje, tylko 
o zachowanie zasady, przeto będzie można znaleźć 
wyrównanie łatwo, — radzi autor artykułu, aby kró­
lestwo włoskie wróciło Ojcu św. choćby część da­
wniejszego państwa kościelnego, tak może pas ziemi,

i



łączący Watykan z morzem i dodaje: „Aby dawną 
kwestyą sporuą zgładzić ze świata w jakibądź spo­
sób, to leży w iuteresie nie tylko włoskiego ludu, ale 
także i trójprzymierza. Z dniem, w którym zuikuie 
przeciwieństwo między Kwirynałem a Watykanem, 
ostanie także w Kuryi wpływ wrogich (?) trójprzy- 
mierzu żywiołów“.

Streściliśmy powyższy artykuł dość obszernie 
dla tego, że pierwszy to raz spotykamy w protestan- 
ckiem piśmie rozsąduiejszy głos, odzywający się o 
kwestyi rzymskiej.

i szukać go będą tam, gdzie go zawsze znajdą — 
w obozie socyalistów?

Oto kwestye, od których zależy dalszy rozwój 
stósunków — w Wiedniu. Powiadam wyraźnie: we 
Wiedniu, bo jakkolwiek dosadnia demonslracya prze­
ciwko semityzmowi ma niezawodnie ogólniejsze zna­
czenie, to jednak w praktyce zajścia w tutejszym ra 
tuszu i w ogóle we Wiedniu, nie oddziaływały nigdy 
na stósunki całego państwa.

Dalsze zwycięstwo antysemitów.
Wiedeń, 24 września.

(—) Także w drugiéj klasie wyborczej anty­
semici wczoraj odnieśli zwycięstwo. Z 46 mandatów 
otrzymali bowiem 32, gdy »a liberalnych przypada 
tylko 14. W téj klasie „inteligencyi“ antysemici 
utrzymali się przy dawnych mandatach i zdobyli 8 
nowych. Z dwóch klas wyborczych autysemici mają 
teraz 78 głosów, liberalni 14 głosów. Chociażby 
wybory w 1 klasie, które się odbędą w pojutrze, 
wypadły najkorzystniéj dla stronnictwa liberalnego, 
to jednak antysemici będą w radzie miejskiej roz­
porządzali, nie tylko prostą większością, ale nawet 
większością 43 głosów (92), potrzebną do zmian sta­
tutu miejskiego.

Zaznaczywszy wielki sukces antysemitów przy 
wyborach do rady miejskiej, ostrzegam jednak przed 
przypisywaniem mu przesadnej doniosłości. Wpływ 
tych wyborów nie sięga po za granice Wiednia. 
Na stósuuki w parlamencie bezpośreduio to zwycię­
stwo antysemitów w Wiedn u nie oddziaływa wcale. 
Nie zapowiada na przyszłość ani rozbicia, ani nawet 
znacznego osłabienia niemieckićj lewicy, bo to stron­
nictwo posiada w Izbie tylko 5 mandatów z 1, 2 i 9 
cyrkułu Wiednia. Właśnie w tych trzech okręgach 
wczoraj utrzymali się kandydaci lib ralni, a zestawia 
jąc głosy oddane w pierwszej i drugiéj klasie, łatwo 
obliczyć, że dotąd liberałowie przynajmniej w 1 
i 2 cyrkule mają wszelkie szanse utrzymania się 
przy swych mandatach poselskich Ostatecznie, 
choćby nawet przy ogólnych wyborach stracili wszy 
stkie 5 wiedeńskich mandatów, to stronnictwo liczące 
przeszło 100 czlonkó v, jeszcze wskutek takiej straty 
nie upada. Trzeba to podnieść zwłaszcza wobec 
przesadnych deklamacyi prasy radykaluéj, jak „Ar- 
beiter Zeitung“, „Deutsche Zeituog“, „Narodni 
Listy“ etc., które z wielką radością ale widoczną 
przesadą rezultat wyborów do rady miejskiej witają 
jako zapowiedź bliskiego upadku niemieckiej lewicy. 
Na prawdę tak prędko to stronnictwo nie upadnie. 
Konstatujemy to dla tego, ponieważ przedewszystkiem 
mówimy prawdę i uwzględniamy stósurki realne, nie 
zaś fantazye.

Z tego względu trzeba też podnieść, że zwy­
cięztwo antysemitów tutejszych ¡jest wypadkiem wyłą­
cznie miejscowego znaczenia. Dla samego Wiednia 
nieza odnie dokonana zmiana jest bardzo ważna. Czy 
będzie pomyśluą, będzie zależało od tego, czy w obo­
zie nowej większości Rady miejskiej uzyskają stano­
wczą przewagę żywioły konserwatywne i katolickie, 
czy też radykalne? Te ostatnie, chociaż walczą pod 
sztandarem antysemityzmu, w obec Kościoła i zasad 
konserwatywnych występują o wiele nieprzyjaźniój, 
niż pobite stronnictwo liberalne. Wystarczy czytać 
trochę uważnie „Deutsches Volksblatt“, „Ostdeutsche 
Rundschau“ itd., aby wiedzieć, że z temi żywiołami 
antykatolickiemi będzie trzeba walczyć jeszcze ostrzej, 
niż walczyliśmy z dawnem stronnictwem liberalnem 
przed 25 laty.

Powtóre zachodzi obawa, że wzburzone najna­
miętniejszą agitacyą masy, mianowicie na pewnych 
przedmieściach, nie rychło powrócą do spokojuego 
trybu życia. Od 10 lat nie tylko w czasie uzupeł 
niającyeh wyborów, ale przez cały rok bez przerwy 
trybunowie antysemiccy zwoływali zgromadzenia lu­
dowe pod najrozmaitszemi pretekstami, nie wahali się 
użyć najbrudniejszych argumentów i najprzecudniej 
szych obietnic, aby słuchaczy podburzyć do nienawi 
ści do stronnictwa panującego. W ten sposób udało 
się dość ospałą ludność wiedeńską poruszyć do nie­
bywałego dawniej udziału we wyborach. Czy teraz 
uda się panu Luegerowi roznamiętnione masy uspo­
koić, przekonać je, że obecnie ich wybrańcy w Ra­
dzie miejskiéj będą pracowali nad spełnieniem danych 
obietnic, ale wyborcy powinni powrócić do codziennej, 
gorliwćj pracy we warsztacie, albo bićrze? Czy też 
przeciwnie, zakosztowawszy niebezpiecznego napoju 
nieustannej agitacyi, wrzawy w gościńcach, pochlebstw 
i obietnic mówców ludowych, zapragną dalszego ciągu

Niemcy.
* Berlin, 25 września. W ostatnim numerze 

tygodnika „Social Reform“ znajduje się o socyalizmie 
i socyal éj demokraeyi artykuł, w którym dowodzi 
między innemi o wniosku Kanitza, że jest socyali 
stycznym, ale nie socyalno-demokratycznym. Nad 
mienić wypada, że socyaliści szwajcarscy przyjęli upań­
stwowienie handlu zbożowego, jak je poleca Kanitz, 
do swego progi amu.

— List gończy za bar. Hämmerstinem, 
ogłoszony urzędowo, opiewa: „Przeciwko opisanemu 
,)0iiiżćj byłemu naczelnemu redaktorowi bar. Wilhel­
mowi Hammersteinowi, który uciekł, wyznaczono 
w aktach U. R. I. 414, 95 więzienie śledcze z powo­
du kilkakrotnego, ciężkiego'sfałszowania dokumentów 
w połączeniu z oszustwem i sprzeniewierzemera. Upra­
sza się ar sztować go i dostawić do więzienia śled­
czego w Berlinie, w starym Moabicie I2a, Berlin, 
23 września 1895. Sędzia śledczy.“ Następuje opis 
osoby poszukiwanego. Gorzka to pigułka dla stron­
nictwo konserwatywnego. Zaznaczamy przy téj spo­
sobności, że pan Hammerstein był dla nas Polaków 
zawsze nieprzychylnie usposobiony.

— Dochody kolei pruskich wynosiły w sier 
pniu 86,671,000 m. czyli 4.648,098 m. więcej, aniżeli 
w tym samym miesiącu zeszłego roku. Od początku 
roku etatowego wynosiły dochody kolei pruskich 
398,363,000 m. czyli 13,724,858 m. więcej, aniżeli w 
roku zeszłym.

— Kanclerz ks Hohenlohe ma zabawić w 
Alt-Aussee do końca października, jak donosi „Post“.

— .Nordd. A 11 g. Ztg“ otrzymała upoważ­
nienie do ogłoszenia, że rzekome interview kanclerza 
z współpracownikiem paryzkiego „Figara“ jest naj­
pospolitszą kaczką dziennikarską.

— W Kolonii aresztowano jakieś małżeń­
stwo francuzkie, podejrzane o szpiegostwo. W kilku 
innyi h miastach niemieckich również nastąpiły are­
sztowania, które podobno stoją w związku ze sprawą 
kolon ską.

— Socyalista Keye z Berlina postawił 
wniosek, aby skreślić z programu: re ligia jest rzeczą 
prywatną i przyjąć zdanie: „socjalna demokracya jak 
najenergiczniej zwalcza przedstawicieli różnych zjedno­
czeń religijnych, jako też religią samą tam, gdzie jćj 
nauki występują przeciw walce o oswobodzenie pro­
letary atu.“

— Próbka socyalistycznćj bezczelności i zu­
chwałości. Socyalistyczna „Schw. Tagwacht“ tak pi 
sze na 20 września : „Stary pająk w Watykanie 
cierpi na słabość ze starości, ale zawsze jeszcze 
wyssysa się lud jak muchę w pajęczynie!“ Sprośna 
obrzydliwość !

— Sensacyjną wiadomość o przybyciu cara 
do zamku myśliwskiego w Rominten przyjęły pisma 
niemieckie z niedowierzaniem, „Kreuz Ztg.“ zaś stwier 
dza, że w dobrze poinformowanych kołach nic o tern 
nie wiedzą.

— Aresztowano byłego aktora Dierla, 
który podpisywał „Vorwärts“, jako odpowiedzialny re­
daktor tego pisma.

— Zjazd demokratycznego strounictwa w Mo 
nachium przyjął do swego programu następujące zda­
nia o szkole : „Wolność wiary, nauki i nauczania. 
Rozdział dwóch co do istoty i zadań różnych dzie­
dzin, Kościoła i państwa. Samodzielność i podnie­
sienie szkoły pod nadzorem fachowym. Jednolita 
szko'a lud)wa. Bezpłatna nauka i środki naukowe. 
Prawne uregulowanie szkolnictwa“.

— Oberżysta Mellage objeżdża jeszcze 
Niemcy. W dniu 20 września miał znowu wykład 
w Ltideuscueid. Nawet jego zwolennicy dotychcza­
sowi radzą mu, aby zaniechał już dalszych podróży. 

Włochy.
* Stolica Apostolska wobec demoustracyi. 

Od hałaśliwych manifeitacyi, mających przypominać 
światu wejście Włochów do miasta, opuszczonego przez 
wojsko francuzkie, odbija nader wymownie zachowa 
nie się Watykanu, pełne powagi i spokoju. „Voce 
della Verità“, organ papiezki, powitała dzień parnię 
tny artykułem, w którym czvtamy między innemi 
„Modliny się! Dzień dzisiejszy k jest dla nas dniem

skupienia i pokuty. Wolnomularze sprosili wszyst­
kich towarzyszy do Rzymu, by święcić wspomnienie 
chwili, w której działa włoskie utorowały im wejście 
do miasta. Zwyciężonym przystoi zachowanie wła­
snej godności, to zaś zasadza się na spełniauiu ży­
czeń i ra i Ojca św. Złamany bólem rzeki do swych 
dziatek, iż powinny modlić się i czynić pokutę. Mo­
dlitwa i pokuta to broń, która prędzej, czy później 
zwyciężyć musi. Błagamy Boga o zmiłowanie i litość 
dla naszych wrogów. Oby raczył Skrócić strapienie 
cnotliwych, a występnym zesłać poznanie prawdy“. 
Stanowisko, zajęte przez Stolicę Apostolską, zniewala 
nawet b< zwyznaniową prasę do wyrażenia czci dla 
Papieża. Coraz widoczniejszą się staje bezgraniczna 
pyszalkowatość gabinetu włoskiego, który chce po 
dwudziestu pięciu latach zrobić z zajęcia Rzymu, nie 
mającego ani stosownych fortyfikacyi, ani odpowie­
dniej załogi, jakieś wiekopomne zwycięztwo armii wło­
skiej, będące w stanie zatrzeć pamięć przegranej na 
lądzie pod Custozzą, a .na mo'zu pod Lissą.

Paryż, 25 września. Książę grecki Mikołaj 
i rosyjski jenerał Dragomirow otrzymali wielką wst-gę 
legii honorowej.

Londyn, 25 września. Biuro Reutera donosi 
z Szanghai, że rząd chiński nie. chce uczynić zidość 
żądaniu Anglii co do skazania na wy n nie byłego 
wicekróla w prowincyi Szczwan. Cesarz nakazał 
dekretem swojemu rządowi wygotować osobny traktat 
z Chinami.

Zofia, 26 września. Oficyalny dziennik ogła­
sza mowę Stoiłowa, wywodzącą, że Bułgarya mmi 
iść ręka w rękę z Rosyą przeciwko trójprzymie> zu.

r openhuga, 25 września. Wedle nadesłanych 
tu wiadomości, następca tronu rosyjskiego przybył na
Kaukaz, ale w stanie budzącym obawę.

Zofia, 26 września. Książę Ferdynand udał 
się wczoraj do Filipopolu.

Carogród, 26 września. W miejscowości 
Hodeyds w wilajecie Yemeu oberwała się chmura. 
Bazar, -do którego schroniło się wiele ludzi, zav 
się. Kilka set ludzi straciło życie.

W Lisku Józefa Wiktora.
We Lwowie Teofila Merunowicza.
W Łańcucie Bolesława Zardeckiego.
W Mościsku Stanisława Stadnickiego.
W N idwóruie X. Kornela Mandyczewskiego.
W Nisku dr. Klemensa Kostheima.
W Nowym Sączu Stanisława Potoezka.
W Nowym Targu Tad. Czarkowskiego Golejewskiego. 
W Podhajcach Damiana Sawczaka.
W Przemyślu Stefana Nowakowskiego.
W Przemyślanach Romana hr. Potockiego.
W Rawie Franciszka Jędrzejowicza.
W Rohatynie Mikołaja Torosiewicza.
W Ropczycach Józefa Michałowskiego.
W Rzeszowie Adama Jędrzejowicza.
W Samborzu Feliksa Sozaóskiego.
W Sanoku Duklana Słoneckiego.
W Skałacie hr. Szczęsnego Koziebrodzkiego.
W Si iatycAe X. Cyryla Hamoraka.
W Sokalu Auatola Wachnianina.
W Stanisławowie Łazarza Winniczuka.
W Starem Mieście Kazimierza Bielańskiego.
W Stiyju Karola hr. Dzieduszyckiego.
W Tarnopolu Juliusza hr. Korytowskiego.
W Tarnow;e Eustachego ks. Sanguszkę.
W Tłumaczu Tytusa Zajączkowskiego.
W Trembowli Juliana Olpińskiego.
W Turku Bronisława Osuchowskiego.
We Wieliczce Karola Czecza.
W Zaleszczykach Antoniego Chamca.
W Zbarażu Dmytra Ostapczyka. 
vF Złoczowie Apolinarego Jaworskiego.
W Żółkwi Tadeusza Starzyńskiego.
W Żywcu Wojciecha Szwela.

»¡torf do sejm [aiicjjskieuo
as kuryi «»• inio wiejsłeieli.

Wybrano:
W Krakowie Franciszka Wójcika.
W Biały Franciszka Kramanzyka.
W Bórce Witołda Niezabitowskiego.
W Bochni dr Franciszka Hoszarda 
W Bohorodczanai h Michała Kulczyckiego.
W Brodach Al ksaudra Barwińskiego.
W Brzeżanach Henryka Szeliskiego.
W Brzozowie Zdzisława Skrzyńskiego.
W Buczacżu Artura Cieleckiego.
W Chrzanowie Andrzeja hrabiego Potockiego.
W Czortkowie Stanisława Rudrofi.
W Dąbrowie Jakóba Bojko.

Po dokonanym wyborze dotychczasowy poseł 
Józef Męcióski przemawiał do zgromadzonych uspo 
kajająco. Wzywał do zgody, piętnował agitacye z 
zewnątrz płynące, a żegnając wyborców, życzył Bojce 
dobrych rezultatów pracy sejmowej. Bojko odpowia­
dał, a dziękując Męcińskiemu za jego użyteczną dla 
powiatu pracę oświadczył: Walczyliśmy nie przeciwko 
osobie p. Męcińskiego, ale chcieliśmy włościanina, 
chociaż wiem, że ja tego zrobić dla powiatu nie po­
trafię, co zrobił dotychczasowy poseł.

To zakończenie uspokoiło, zdaje się masy. Eks 
cesów żadnych nie było. Inteligencya i księża robią 
wszystko, aby rozgorączkowane szkodliwemi piśmi- 
dlami opinie ludu uspokoić i szerzoną przez te pi- 
śmidła i niesumiennych agitatorów waśń społeczną 
odwrócić.
W Dohromilu Pawia Tyszkowskiego.
W Dolinie X. Bazylego Niebylowicza.
W Drohobyczu Ksemionta O „hrymowicza.
W Gródku Adolfa Brunickiego.
W Horodence Antoniego Theodorowicza.
W Husiatynie hr. Adama Gołuchowskiego.
W Jarosławiu ks. Jerzego Czartoryskiego.
W Jaworowie Jana hr. Szeptyckiego.
W Kałuszy Modesta Karatnickiego.
W Kamionce hr. Stanisława Badeniego.
W Kolbuszowie Stanisława Jędrzejowicza.
W Kołomyi Teofila Okuniewskiego.
W Kossowie Filipa Zaleskiego.
W Krośnie Augusta Gorayskiego.
W L’manowie Antoniego hr. Wodzickiego.

(«)
«JO MI0S0L

RRZEKŁA.» Z FRANCUZK1EG0.
---------M«--------

(Ciąg dalszy. — Zob. nr. 221.)

— Doskonale, mój panie! Konstatuję z {rży- 
jemuością, że i pan nmsz pewną słabość do swoich 
ptaków. Dla czegóż je dręczyć i spędzać niepotrze­
bnie ?

— Za pozwoleniem, łaskawa pani, co prawda 
nie spędza się rasowego gołębia wędrownego, każąc 
mu odbywać, gdy jest wyrosły, nawet największe dy­
stanse. Czasem jestem jednak więcej wymagającym 
z raojemi. Zeszłego roku zrobili moi wychowańcy 
z Bordeaux do Couprie podróż wynoszącą przeszło 300 
kilometrów.

— Co za odwaga ! Ale ma pan zapewne w Bor­
deaux jakiego dobrego znajomego, lub przyjaciela, 
który zajął się serdecznie skrzydlatemi posłańcami i 
wyprścił ich z powrotem.

— O tak, pani. Jest nim ojciec jednego z moich 
kolegów z uniwersytetu, pan Bahvant.

— Pan Balivaut, bankier?
— Tak, pani, ten sam. Czy może pani zna go 

także ?
— W rzeczy samej, znam go bardzo dobrze — 

odparła pani Herval, którśj twarz spochmurniała nagle. 
Urodziłam się, i przed zamąż pójściem mieszkałam 
zawsze w Bordeau. Zresztą pan Balivant był bau- 
kierem całej mojej rodziny, mogłabym prawie powie 
dzieć naszym pełnomocnikiem, gdyby ta nazwa uie 
zawierała w sobie pewnego stosunku drugorzędnego, 
w którym pan Balivant względem nas nigdy nie stał. 
Był on zawsze szczerze oddany moim rodzicom i zaj-

muje się dotąd mojemi skromnemi sprawami finauso- 
wemi.

— To bardzo zacny człowiek, łaskawa pani, 
i co rzadko, jak mówią, chodzi w parze, bystry ¡¡obro 
tny finansista !

— Bez wątpienia; a ja tem lepiej orzeczenie 
pańskie mogę potwierdzić, że jego gepialnéj obrotno- 
ści zawdzięczam genialny dobrobyt, w jakim żyję.

Pan Amblay wyciągnął zegarek, było pół do 
jedenastej.

— Przepraszam panią za zbytni pospiech w na­
szym odjeździe, ale pozostaje nam jeszcze tylko pół 
godziny do przybycia na stacyą.

— Niechże się p; u nie niepokoi! każę zaprządz 
do wolanta; mój kłusak Moskal, uie spiesząc się wcale, 
dowiezie pana w sześciu minutach na dworzec.

— Pawle — dodała, zwracając się do starego 
lokaja, gracującego ganek, — uprzedź stajennego, że 
odwiezie pana na stacyą, za dziesięć minut niech za- 
jedzie przed pałac.

— Rozumiem — odpowiedział sługa i niebawem 
zwrócił się ku stajniom.

Od chwili, gdy nazwisko p. B. zostało rzucone 
w rozmow ie, pani He.val promieniejąca swobodnym 
uśmiechem, spochm iruiała widocznie. Jéj wesołość 
prawie serdeczną za tąpiła grzeczność nieco obojętna 
i sucha. Niepokój nerwowy marszczył od czasu do 
czasu gładkie jéj rz -1.- i oziębił ciepły dźwięk głosu. 
Pau Amblay s,-ostrzegłszy z zdziwieniem tę zmianę 
równie nagłą jak niewytłomaczouą, mimowoli posmu­
tniał i zmięszał się przykro. Czy postąpił sobie nie­
taktownie, przyjmując zbyt pospiesznie propozycyą od 
wiezienia na koléj ?

Ale gdy się przez grzeczność wymawiał, cho 
ciąż się cieszył w duszy, że oszczędzi Fernandzie dru­
giego już w tym dniu, zbyt długiego na jćj siły spa-
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Uczmy dzieci pasze czytać i pi­
sać po poh ku!

Pot. nań, czwartek 26 września.

* ,. Pierwsza księżniczka duńska katoli­
czką!“ Wczoraj zamieściliśmy wiadomość między 
wiadomościami potocznemi, ,że księżniczka duńska zo­
stanie katoliczką“ dodając, „że Ojciec św. pozwalając 
na małżeństwo mięszaue między księciem Waldemarem 
duńskim a księżniczką Orleańską, żądał, aby córki 
z tego małżeństwa były po katolicku wychowane • 
Wiadomość ta zaczerpnięta z nisra zagranicznych jest 
niedokładuą, bo rzecz istotnie inaczej się miała. Ojciec 
święty pozwalając na ten ślub żądał tego, co żąda 
ogólne prawo kościelne przy małżeństwach raięsza- 
nych, to jest, aby wszystkie dzieci, czy synowie czy 
córki w religii katolickiej były wychowane. Tu przy­
rzeczenie dał królewicz duński, ale go nie dotrzymał, 
i Ojciec św. użalał się na to „On ni a trompé“

ceru, pani Herval z niecierpliwością prawie porywczą 
prosiła, aby nie robił ceremonii.

Czemże się stało, że uprzejma czarodziejka 
ogniska domowego przemieniła się nagle, i to bez 
widocznego powodu w wielką panią, wyniosłą i obo­
jętną?

Na los szczęścia, w nadziei nowej na swą ko­
rzyść metamorfozy, skierował znów rozmowę na go 
łęhie, która się rwała.

— Ozy pani wie — zapytał — co powinniśmy 
zrobić, chcąc obu naszym dziewczątkom sprawić 
wielką przyjemność?

— Co takiego, mów pan, proszę, odparła bez 
zachęcającego uśmiechu. / i

— Otóż, pozwoli nam pani zatyrac naprzykład 
kilka z swoich gołąbków pocztowych: jeszcze dzisiaj 
wieczorem prześlę tyleż z mojego gołębnika — 
i w tydzień Lucynka z Fernandą bę-lą mogły za 
pośrednictwem jednego z skrzydlatych posłańców po­
wiedzieć sobie „dzień dobry“. Ozy nie sądzisz pani, 
że ta nadpowietrzna korespondencja bardzo je 
ucieszy?

— Tak, zapewne, zgadzam się na propozycyą 
pańską, chociaż nużąca niecierpliwość, z jaką gołąb 
będzie oczekiwany, uie opłaci dostatecznie przyjemno 
ści, jaką sprawi jego powrót.

— Ob! nie mówisz pani tego na seryo... Ale, 
otóż i obie przyjaciółki.. Nieprawdaż, moje panie 
neczki, że byłoby wam przyjemnie przesyłać sobie 
liściki za pomocą naszych gołębi wędrownych?

Pan Amblay, udając tćm bardziej żywość roz 
weseloną, że ponura i chłodem wiejąca twarz młodej 
kobiety nie rozpogadzała się, objaśnił dziewczynkom 
swoją ponętną dla nich kombinacją. Fernanda i Lu­
cynka śmiejąc się i skacząc z radości, klaskały w ręce 
ze zapałem,

— Jak daleko od nas do pana? — pytała Lu­
cia pana Amblay.

—- Dziewięćdziesiąt kilometrów, moje dziecko-
— To nasze gołąbki odbyły już dalsą podróż, 

mamo! Weźmy kilka z nich, dob-ze?
— Dobrze — odpowiedziała pani Herval, wzru­

szając ramionami z widocznem znużeniem.
Ale Lucynka już posłała do gołębnika starego 

Pawła, który po pięciu minutach wrócił z ładnym 
kościanym koszyczkiem, mieszczącym gołąbki.

— Powierzam ci je — rzekła Lucia do Fęr 
- andy. — Pielęgnuj je tak dobrze, jak ja będę pie­
lęgnowała te. które otrzymam jutro. Muje biedactwa. 
Muszę je uściskać ! ,

Przez szczebelki . leganckiej klatki dziewczyn» 
zaczęła całować szyjki i skrzydełka ulubionych pta­
szków. ,

— Nie prawdaż, panie — odezwała się następ 
uie, że im będzie dobrze ?

— Jak najlepiej — odpowiedział ojciec i 
nandy — możesz być tego pewną. Damy im "’iel 
i śliczną wolierę i pełno wonnych ziarnek ! A Ja 
woda! sam kryształ! M

— O! tu amu ni u! jak to będzie ładnie. r 
tylko! Przez tego ostatniego ot tutaj gołąbka -> 
wiadomi mię Fernanda o swojej wizycie... Zgoda■

— Zgoda! -- odpowiedział pan Amblay 
swoją córkę, która zamyślona i poważna spogląda a 
na ojca, to na panią Herval, jak gdyby usilo 
zrozumieć to wszystko i rozmyślała o czems z 
cznem niezadowoleniem. bvł°

Nastąpiło rozstanie. Ale o ile ser^?c.zn®^jueiii 
pożegnanie dziewczynek, o tyle sztywnem i ch o 
rozstanie się pani Herval z panem Amblay- 

(Ciąg dalszy nastąpi.)

wid°'



wodzie „prześladowania“ protestantyzmu w Polsce nie 
mają innych „dowodów7“ niezbędnych przecie dla rozża 
rzania fanatyzmu wśród wyznawców „czystej ewangelii : 
Hat es keinen Sinn. so liegt doch Methode darin I !••• 
Ponieważ jednakże „Pos. Tagebl.“ usiłuje znowu sprawę 
toruńską wyzyskać jako dowód „prześladowania“ protes­
tantyzmu w Polsce stwierdzamy raz jeszcze, że „rzez 
toruńska z fanatyzmem religijnym nie miała nic wspólnego, 
że głowy głównych przywódzców zamieszek padły z winy 
wyższej polityki Augusta II, który wygrał sprawę toruń­
ską jake atut przeciwko Rzeczypospolitej, i dla tego to 
intrygi dworskie opóźniły nadejście dekretu ułaskawia 
jąeego.

Stwierdza to poważny historyk gdy pisze: „Ale 
była jeszcze inna tajemna sprężyna, która poruszyła 
wszystko, aby surowy wyrok składanego sądu z bezprzy­
kładną akuratnośćią wykonano. Dzisiaj już nie podlegają 
żadnej wątpliwości nieczyste intencye Augusta II i zdraj- 
cze jego z Prusami, Moskwą, a nawet podobno i z Szwe- 
cyą względem podziału Polski układy. Wiadomo, że 
z uszczuplonej podziałami Polski zamyślał utworzyć dzie­
dziczne dla siebie i swój dynasty i państwo, a w przepro­
wadzeniu ulubionej tej myśli wszystkie środki zdały się 
być cynicznemu monarsze godziwe. Otóż skoro nie udał 
się projekt dokazania swego przez wojska saskie do Rze­
czypospolitej pod pozorem wypędzenia Szwedów wprowa­
dzone, układy zaś z carem Piotrem daleką i niepewną 
wygranę obiecywały, umyślił szalbierczy August korzystać 
z ekscesn Torunian a uniesienia religijnego Polaków. 
Ówczesne dwory bawiły się w liberałów i tolerantow, 
chociaż nieubłaganie prześladowały własnych u siebie 
różnowierców, a licząc na niedołężność Rzeczypospolitej, 
korzystały z lada sposobności, aby się w jej sprawy 
wmieszać, do czego zresztą niejakie prawo traktaty oliw- 
skie im dawały. W szalbierczycb tedy rachubach swoich 
przewidywał August, że sprawy toruńskiej gabinety aka­
tolickich potencyi nie puszczą płazem, że im sroższy za­
padnie wyrok, im krwawsza nastąpi egzekucya wyroku, 
tem głośniejsze będą skargi i groźby gabinetów, a on, 
miłościwy król Rzpltój będzie miał sposobność wykazać 
raz jeszcze tym gabinetom niedołężność i zacofanie się 
Rzeczypospolitej, a nas‘ępnie konieczność rozbioru i zu­
pełnego przeobrażenia tej tak nieliberalnej, niepostępowej, 
wstecznej republiki.

Jakoż rzeczywiście uderzającą jest żarliwość króla 
Augusta w tej sprawie. On, który jedynie dla korony 
przyjął katolicyzm a w gruncie żadnej nigdy nie miał 
wiary, daleki od mitygowania rozdrażnionych umysłów 
sejmu, sam owszem dokładał wszelkiej pilności, aby 
z oskarżonymi według całego rygoru prawa postąpiono, 
zatwierdził uchwałę z 13 listopada z pospiechem, nim 
jeszcze zapad! wyrok sędziów, a egzekucyę wyroku po­
lecił najwierniejszemu poplecznikowi swemu Rybińskiemu; 
termin zaś egz-kncyi o dwa całe tygodnie wbrew próśb 
samych katolików, nawet Nuncyusza Sentani przyspieszył.“

Gdyby nie ta wielka polityka „sprawa toruńska“ 
zakończyłaby się była tak, jak się kończą pospolite burdy 
uliczne. Jeżeli „Pos. Tagebl." sprawy toruńskiej na 
gwałt nie potrzebuje jako „dowodu“ nietoleranoyi w Pol­
sce, w takim razie przyzna, się do „pechu“, który mu się 
wydarzył z wysunięciem na tapet „rzezi“ toruńskiej. Nie 
byłoby nam bowiem miło, gdybyśmy i wobec „Pos. Tgbl.“ 
złożyć mieli'broń w przekonaniu, że nie nam odważać się 
na wojnę z pewnym stanem umysłowym, kiedy i bogowie 
walczą z nim napróżno!...

* Na dar jubileusz wy dla JE. X. Kard. Ledóchjw-
skiego złożyły w dalszym ciągu na ręce skarbniczki 
komitetu pań, p. Chrzanowskiej :

Z Gniezna pp. Rozalia Frankowska, Joanna Lange, 
Ewa Kasprowiczowa, Karolina Kosicka, dr. Halina Wie- 
ozorkowa po 3 m. Pan;e Bailenstedtowa, Z. Kratocbwill, 
Szeliska, Wierzbicka po 2 m Panie W. Breza, Helena 
Burian, Zofia Fritz, Frankenberg, Krzyżańska, Z. Kło­
sowska, M Karlia, Marya Grodzka, Hoffmann, dr. Lan­
giewicz, Maciejewska, K. Maciejewska, P. Morawska, No­
wicka, Perlińska. Rudnicka, Stankowska, W. Skoraczew- 
ska, J. Sieg, Ulatowska, Marya Wnukowska, Wyryb- 
kowska Marya Wysocka po 1 m. Panie Ceiichowska, 
Chrustowicz, Chłapowska, Karpińska, Kuczkowska, Marya 
Karge, Konstańczak, Gerpe, Godyńska. Lipińska. Sewe­
ryna Majewicz, Megowska, N. N. R. Piotrowska, Spłon- 
skowska, Szymańsk.., Tomaszewska po 50 fen. Panie K. 
Janowska, R. Sieczkarska, Ki. Olejniczak i Kośmider po 
25 f. T. Jerzykiewicz, Miryanna Łukaszewska, Rogaliń- 
sk ■ po 10 f.

N. N. z Pleszewa : od kobiet z Kajewa 2,20, m. 
Ciesiel 13,13 m , od gospodarzy kajewskicb 9,67 m. — 
razem 25 in.

P. Grabska ze Skotnik 10 m., z parafii spławskiej 
7 15 m„ za pośrednictwem p. W. Palacz z Górczyna 
25,30 m , za pośrednictwem p. W. Hoppe z Popowiczek 
9,75 m , z hub Tuczyńskich 12,95 m„ za pośrednictwem 
p Maryi Czapskiej zebrane w Bardzie i Chwalibogowie 
15 m. za pośrednictwem p. M. Jaczyaskiej, zebrane w7 Lub 
czu Cotowie i Olędrach lubieckich 22,15 m„ p. Między- 
chodzka z Poznania 3 m., hr. Gorzeńska z Lgowa 3 m., 
X. X poczta Czempiń 15 m„ zebrane przez p. drową Ja 
czycską w Żninie 20 m., zebrane przez p Taczak z Miesz 
kowa 14,80 m„ z Osieka 3,20 m.

» Na placu wystawowym na stokach fortecznych za 
Berlińską bramą, znika jeden pawilon po drugim Wielki 
gmach przemysłu stoi już niemal próżny. Właściciele 
°kart stałych mają znowu wolny wstęp na teren ongi 
wystawowy.

* Wycie zka Sokołów do Kurnika koleją wraz z od­
działem sokolskim kołowników odbędzie się w niedzielę, 
dnia 29 b m Zbór na głównym dworcu o godz. 2 i pól 
po płudniu Druhowie w stroju. Wydział.

* Dnia 19 b. m. odbyło się zebranie poznańskiego 
stowarzyszenia opieki nad korygendami i więźniam1. 
W miejsce radzcy medycynalnego i miejskiego dr. Oso- 
wickiego, który wystąpił z wydziału ze względu na zdro­
wie, wybrano jednogłośnie król, fizyka powiatowego pana 
dr. Panieńskiego.

* Z 14 aspirantów do świadectwa uprawniającego 
do jednorocznej służby wojskowej otrzymało je po egza­
minie, który odbył się onegdaj w gmachu rejencyi, tylko 
czterech.

* Z dniem 1 października zostaną zamknięte p e- 
r o n y dla szerszej publiczności na stacyach położonych 
przy torach kolei żelaznej : Poznań-Krzyż. Poznań-Ober- 
nigk, Poznań Frankfurt, Zbąszyń, Gubena, Leszno-Piechcin, 
Gniezno-Oleśnica. Na dworcach w Poznaniu, Lesznie i 
Jarocinie zostanie nadto wzbroniony przystęp do pocze­
kalni. Wstęp dozwolony będzie tylko za biletem zwy­
kłym, lub osobną kartą wstępną.

* Z Dem.t.ina donoszą nam: Dnia 25 b. m. odbył 
się pod przewodnit twtm dr Butterwega, radzcy szkolnego, 
egzamin abituryencki, Z rodaków złożyli pp. Franciszek 
R u s z c z y ń s k i i Władysław Ulatowski. Pierw­
szy z nich uwolniony został od egzaminu ustnego.

wiedział. Mimo przyrzeczenia, kazał królewicz duński 
ochrzcić h szystkich synów swoich w protestanckim 
zborze i w protestantyzmie wychowywać. Dop ero 
gdy się teraz urodziła córka, królewna duńska z do 
mu księżniczka Orleańska posłała czemprędzej po pro­
boszcza katolickiego w Kopenhadze i ten dziecko po 
katolicku ochrzcił.

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś w czwartek ko­
medya Abrahamowicza i Ruszkowskiego: „4'eść “

Ceny miejsc zniżone.
W sobotę po raz pierwszy komedya Ostrowskiego : 

„Intratna posada.“
* Z kongresu protestanckiej „misyi wewnętrznej“

Dysknsyą nad wykładem dr. Sohma z Lipska zapocząt­
kował radzca krajowy Knobloch z Poznania, protestując 
przeciwko rozdziałowi chrześcianina od człowieka, zauważa, 
że całe nowoczesne ustawodawstwo socyalne przenika 
chrześciańska zasada miłości bliźniego, na co kładzie na­
cisk sam cesarz. Pastor Naumann z Frankfurtu n M. 
polemizuje z referentem, a mianowicie przeciwko zduru, 
że chrześcianin jako t ki nie ma absolutnie nic wspólnego 
z kapitałem i machinami: a przecie grzech zawładnął ka­
pitałem i machinami, rozpiera się w ustawodawstwie i in 
stytucyach, ostatnie więc nie są nienaruszalne w watce 
z grzechem. A walki tej nie wiedzie się in abstracto, 
lecz in concreto. Baron Zedlitz ze Śłązka występuje 
ostro przeciwko zdaniu referenta, że chrześciaństwo jest 
bezsilne wobec kwestyi socyalnej i że nie może ono roz- 
więzywać kwestyi sprawiedliwości: toć państwo cbrze- 
ściańskie jest nam milsze aniż> li żydowskie lab pogańskie; 
wątpliwem jest, czy „chrystyanizm“ państwa z r 1840 
jest przyczyną rozrostu socyalizmu. Kwestya socyalna 
jest sprawą niesprawiedliwości Nie może być mi.wy 
o prawie przyzwolonem, lecz o bezprawiu. Pastor Na 
thusius z Gryfii zgadza się z refer, ntem, że wzrost ma- 
teryalizmu zawdzięczamy Kościołowi, panowaniu kościel­
nemu i umiejętności; w dążnościach socyalnycli dopatruje 
się jednak zasady chrześciańskiej, ztąd też domaga się 
państwa cbrześciańskiego, coprawda nie średniowiecznego 
z sądami na heretyków, stosami i inkwizycyą, lecz nowo 
czesnego. •

Pastor Stoecktr wywodzi wśród żywych oklasków 
zebranych : Życie publiczne spacza się, gdy chrześcianie nie 
biorą w niem udziału. Na świecie je-t dla tego tak źle, 
ponieważ najlepsi nie biorą udziału w walce. Nieszczęściem 
jest walka klas. Nasze u tawodawstwo jest nietylko wy­
pływem miłości, ale i skutkiem bojaźni przed socyalną de 
mokracyą Lud domaga się od nas pomocy chrzęści ań 
stwo musi świat zwalczyć. Państwo, które w Saks» nii 
zmuszało do chrztu, które karało stosem kace zy nie było 
państwem chrześciańskiem, prawo kanoniczne, które spalił 
Luter nie było prawem chrześciańskiem. Nowocz-sue pań­
stwo musi ożywiać duch chrześciański, nie ustawy chrze 
ściańskie, choć i te przenikać musi duch chrześciański 
w przeciwieństwie do pogańskiego i żydowskiego. Słowo 
chrześciańsko - socyalny jest hasłem przy-złości ! Tajny 
radzca Massow z Poczdamu stwierdza, że obecna socyalna 
demokracya rozwinęła się nie po r. 1840, lecz por. 1870; 
byłoby dobrze, gdyby istniało także stronnictwo liberalno- 
ehrześeia’ skie Nie soeyalizm, lecz indywidualizm dopro 
wadził do walki ogólnej, która jest niezbędną. Po zam­
knięciu dyskusyi zaakceptowali zebrani rezolucyą następu 
jącą:

„Kongres dla misyi wewnętrznej oświadcza, że oho 
wiązkiem każdego Cbrześciunina jest wyznawać na swojem 
miejscu i w swoim zawodzie ewangelią i starać s;ę. by 
siły żywotne ewangelii przenikały prawa współczesne i życie 
publiczne.

Od cesarzowej nadszedł telegram z życzeniem po 
wodzenia kongresowi.

Onegdaj wieczorem opowiadał znowu pewien mówca 
o „utrapieniu“, na jakie narażeni byii protestanci w dziel­
nicy naszej w ostatnich 150 latach. Mówcą tym był tu 
tejszy jeneralny superintendent Hesekiel! Pastor Bohr er 
z Norymbergii zalecał rozmaite środki ku rozbudzeniu re­
ligijności wśród protestantów; na pierwszem miejscu po 
stawił on, jako też inni mówcy, których referatów mie­
liśmy sposobność wysłuchać: pociągające, podniosłe 
urządzanie nabożeństw i kazań, dalej stowarzyszenia 
religijno społeczne, wreszcie wpływ kobiet na mężczyzn.

Zaznaczyliśmy już wczoraj pokrótce, o ile odczyty 
o obieży sosach wygłoszone przez kapitalistę ' Henniuęa 
z Berlina i superintendenta Boehmera z Kwidzyna przed­
stawiały dla nas momenta interesujące. Nie mniej cieką 
wym był pod tym względem wykład znanego pastora Har- 
hausena z Ostrowa na temat: „Robotnicy poznańscy na 
obczyźnie“ Zanim streścimy wrażenia nasze, które wy 
nieśliśmy z aktualnych tych referatów, wypada zanotować 
kilka cyfr statystycznych z dwóch pierwszych odczytów, 
które zresztą nie obfitowały w spostrzeżenia nieznane 
Czytelnikom naszym. Kapitalista Henning stwierdził, że 
przecięciowe myto obieżysasów wynosi 1,50, 1,25 i 1,00 
markę i to robotnika, odnośnie parobka i dziewki 
odnośnie robotnńy; na żniwa otrzymują zatrudnienie 
dorośli, podczas sprzętu buraków cukrowych mło 
dzież; 55 - 57 procent wszystkich obieżysasów liczy 
niżej lat 20, a na 35 procent składają się tylko ro­
botnicy w wieku 20—30, 8 9% wynosi kontyngens
starców. Pewien radzca ziemiański zarządził statystykę 
w sprawie oszczędności zebranych przez 300 mlodzieó 
ców z trzech wsi polskich w powiecie odolanowskim. 
Wykazało się, żo pocztę przesłali ci ludzie do domu 
w7 kwietniu 4555 m., w njuju 7120, w czerwcu 7910, 
w lipcu 7000, w sierpniu 8934, we wrześniu 2100 ma­
rek, ogółem 42 525 marek, a więc .141 m. na osobę 
Z powodu ruchliwości polskiego elementu najwyższą cyfrę, 
obieżysasów wykazuje Księstwo w roku 1889: 16,000
ludzi, obwód rej. opolski na Slązku nawet przeszło 20,000 
Z dzielnic polskich wywędrowało na robotę około 76,000 
osób w r. 1889, a cyfra ta wzrastała rok rocznie o !0 
tysięcy; za to z Kongresówki i z Galicyi imigrowało w r. 
1892: 22,000, w r. 1893: 23,000, w r. 1894 24,000 
robotników. Obieżysasi wnieśli do dzielnic naszych kapi­
tał oszczędzony, który oszacowano w r. 1889 na 7 do 8 
milionów marek. Pastor Harhausen zaznaczył jeszcze, że 
obieżysasi Polacy protestanci złożyli na cele koście ne t. j. 
na jego misyjne podróże w 13 latach około 24,000 ma­
rek. Tyle na dziś.

* W baromet ze rozumu politycznego „Pos. Tagebl.“ 
wypada notować od pewnego czasu stalą depresyą; nie 
przypuszczaliśmy, by opad ten odbywał się na tak gwał­
towne tempo, jak to niestety skonstatować musimy a 
propos dzisiejszej uwagi „Tageblattu' na wczorajsze nasze 
zastrzeżenie wobec tendencyjnych opowieści o „prześlado­
waniu“ protestantyzmu w Polsce głoszonych na tutejszym 
kongresie „misyi wewnętrznej'1 : toć mieliśmy już na ję 
zyku „rzeź4 toruńską, i tylko lepsze wyobrażenie o hi 
storykacb „Pos. Tagebl.“ powstrzymało nas od ponownego 
wyświetlania sprawy toruńskiej. Powiedzieliśmy sobie, że 
na szowinistyczne okulary nie mamy lekarstwa, bo ci, 
którzy uporczywie prawią o „rzezi“ toruńskiej jako o do­

* W Gnieźnie odbędzie się w poniedziałek dnia 30 
b. m od godziny 9 rano począwszy ankeya koni wojsko­
wych wyranżerowanycb.

* „Lu voce délia Verità,“ znany organ kół waty 
kańskich, przypomniała niedawno, że ambasador pruski 
pizy Stolicy św. w r. 1870, hr. Arnim, był pospolitym 
sz, i-giem band masońsko-libertyńskich, oblegających Rzym 
„Pos Tagebl.' udaje ztąd wielkie zdziwimie i domaga się
dowodów.“ D bry sobie!

* Pewien przemysłowiec, st łując u siebie kilka osób 
prywatnie, na życzenie tychże dostarczał im także piwa 
w butelkach, za które pobierał tylko cenę, którą sam pła 
< 1. W tern zauważyła władza rodzaj wyszynku, a sąd 
we wszystkich instancyach skazał przedsiębiorcę na karę 
p eniężną, uważają -, iż w ten sposób udało mu się stoło- 
\ ników przyciągnąć.

* Według rozporządzeni i rejencyi automaty są uwa- 
ż ne jako publiczne miejsca sprzedaży i jako takie muszą 
1 yć w dni świąteczne w zakazanych godzinach także 
z imknięte.

* W Wierzchucinie wybuchł dziś 25 b. m. około 
g idziny 10 przed południem ogień na podwórzu wlaści 
i ela Łukasza Szrajdy. Spaliła się nowa, z cegły, muro­
wana stajnia i obora pod papą, mieszczące się w jednym 
1 udynku, z którego tylko zrąb pozostał. W ogniu zgi- 
i ęły 2 źrebaki, wypędzono je ze stajni, ale potem znów 
do niej weszły, czego nikt nie spostrzegł, a jedno cielę 
: ę poparzyło. Przed rokiem prawie o tym samym czasie, 
l-o 23 września Łukasz Szrajda doszczętnie pogorzal.
1 'zięki tylko pomyślnemu kierunkowi wiatru, że na spale­
niu jednego budynku w tym roku się skończyło, gdyż 
Î itwo obok stojąca drewniana stodoła pod słomą, a może
1 inne gospodarstwo mogłyby były stać się ofiarą pło­
mieni. Przyczyna ognia nie wiadoma. Właściciel zabez­
pieczony.

* Żniftska Spółka pożyczkowa broni się w7 -Dz. 
Kuj.“ przed zarzutem, że nie przystępiła do Związku 
Spółek z obawy rewizyi. Zarząd Spółki pisze między 
inne mi :

Według ustaw Związku ma płacić każda Spółka
2 prit, od zysku brutto, jednakże nie więcej niż 250 m. 
rocznie. W skutek takiego podziału ma płacić zatem 
Spółka Znińska tyle, ile płaci Spółka w Poznaniu prze 
wyższająca kilkakrotnie czystym zyskiem, liczbą członków 
i obrotem naszą małą Spółkę ! Takiego podziału opłaty 
nikt przecież nie- nazwie normalnym ! Spółka Zninska 
i zyniła, co mogła, aby przeszkody, jakie .ją od przystą­
pienia do Związku wstrzymywały, usunąć, a że to jej się 
nie udało, nie jest jéj winą.

Solidarności ze Spółkami Znińska Spółka nie 
zerwała, ani nie zerwie, owszem chętnie służy radą — 
a nawet według możności pożyczką po tanim procencie in­
nym Spółkom, na co mam dowody. Za zezwoleniem Walnego 
Zebrania nie odmówiła Spółka Znińska wsparcia pewnej za­
chwianej smółce przed kilku laty. Do Rady Nadzorczej 
należą osobistości z wyższem wykszta’ceniem, należą fa­
chowi kupcy - ludzie majętni, którzy już ze. względu ua 
własny interes czuwają nad bezpieczeństwem Spółki. Re­
wizor zaś nasz trudni się całe życie sprawdzaniem ksią 
żek handlowych, bankowych itd , bo to jest jego zawodem 
jedynym; w skutek czeg i posiada większą rutynę, większą 
wprawę bezwarunkowo, niż rewizorzy, którzy co rok tylko 
kilkanaście Spółek albo kilkadziesiąt zrewidują Nasz re 
Avizor wchodzi w najdrobniej ze szczegóły i nie prędzej 
kończy rewizyą dopóki nie sprawdzi bilansu, zgodności 
postępowania Zarządu z ; rawem krajowem i statutem 
Spółki — i likwiduje za podróż z Poznania i za rewizyą 
75 marek.

* W Pile aresztowano u pewnego zegarmistrza dwóch 
oszustów, którzy pragnęli spieniężyć mnóstwo zegarków, 
prawdopodobnie skradzionych ; wykazało się. że są to ku­
piec Oton Focr.-ter i kelner Emil Lux z Berlina.

* „Gese ligerowi“ donoszą z Poznania, że w kon­
gresie protestanckiej , misyi wewnętrznej“ bierze udział 
mnćhtwo socyol stycznych robotników którzy z zapałem 
witali znanego socyologa-pastora Naumanna z Frank­
furtu n. M.

* Obraz smutnej doli ludu polskiego przebywającego 
na obczyźnie kreśli pewien wiarus z Pomorza w „Gaz. 
Gdańskiej“. Między innemi pisze tak :

Ręka mi się trzęsie i strach mnie bierze, gdy mam 
pisać, ho jako człowiekowi od roboty to się pióro wydaje 
cięższe aniżeli ko<a lub cepy, lecz toć stare nasze przy­
słowie mówi jak kto może, tak Pana Boga chwali.“ Jak 
umiem, tak piszę ku przestrodze kochauych rodaków, aby 
się nie dali złowić na plewy, jak ja stary wróbel, gdy 
mi się zachciało pójść w obce strony na robociznę... Nie 
mówię tu o wszystkich akordnikach, boć i pomiędzy nimi 
znajdziesz poczciwych ludzi, lecz dużo ich jest co przyjdą 
z kontraktem na łokieć długim i szerokim, a chłop polski 
patrzy na to pismo jak wół na malowane wrota, bo co 
tam napisane, tęgo on przeczytać nie potrafi, lecz zawie­
rzając uczciwości akordnika, zrobi pod pismem trzy krzy­
żyki — i już go mają Wywiozą potem nieszczęśliwego 
chłopka bet w świat daleki, a gdy przyjdziesz do kwa­
tery na miejscu roboty i powitasz znajdujących się tam 
towarzyszy staropolskiem „Niech będzie pochwalony Jezus 
Chry tus“, to ci tylko „guten Abend odmnukną Pocie­
szysz się może nadzieją, że nas trzech rodaków przybyło, 
to i raźniej pójdzie, a jak nie, to po 14 dniach weźmiecie 
kij w rękę i dalej w drogę. Hola bracie ! Tak prędko 
to nie idzie, pieniędzy nie dostaniesz do ręki aż masz 30 
m. zarobionych, a kiedy masz płótno w kieszeni, to wę­
drować nie można, bo cię wnet żandarm za kołnierz 
schwyci i do buchty wsadzi. W piątek postawią ci kar 
tofle ze szperkami, a chociażbyś się prosił, aby ci suchych 
kartofli dali i za własny grosz chciałbyś dokupić śledzia, 
to ci tak tego nie zrobią i jeszcze kucharka odmruknie 
„der dummę Polak kann fressen, was wir essen, werde 
nicht apart kochen“, jak mnie się to stało.

A gdy nadeszła niedziela, nadszedł akordnik i rzekł: 
„die frisch Angekommenen müssen Holz hauen und Kar­
toffeln graben“, grożąc wytrąceniem 3 m , kto nie pójdzie. 
To się nazywa święceniem ni-dzieli. Ale za to, jak nad­
szedł „Sedanfeier , to chciał, abyśmy wszyscy z nim po­
szli do miasta „fejrować ', lecz szczęściem do tego przecież 
zmusić nas nie mógł, chociaż krzywo na nas patrzał gdyś 
my w domu pozostali.

* „Gesellige“ wyszperał, że właściciel Nowej wsi 
pod Grudziądzem p. W. Polak ułatwił w r. 1870 ucie­
czkę francuzkiemu jenerałowi Saussierowi, obecnemu guber­
natorowi Paryża, znajdującemu się w twierdzy gru­
dziądzkiej w niewoli pruskiej. Denuncyaut grudziądzki 
podnosi nadto złośliwie, że Saussierowi, który był bardzo 
przystojnym mężczyzną nie trudno było nawiązać stosunki 
z rodzinami polskiemi.

* Toruń. Pewien aspirant na oficera został zdegra­
dowany i skazany na areszt, ponieważ bawiąc na urlopie

Berlinie brał udział w mundurze w zebraniu socyali-

stycznem, na którem ncbwalono protest przeciwko obcho­
dowi „Sedanu“.

* Pod zarzutem szpiegostwa zaaresztowała w tych 
dniach polieya niemiecka w Kolonii dwie osoby: pewnego 
Francuza i towarzyszącą mu kobietę. Dokładniejsze 
szczegóły podaje paryzki „Matin“, ktorego korespondent 
donosi, że od dłuższego czasu polieya niemiecka zwróciła 
uwagę na pewnego Francuza i kobietę, mieniącą się jego 
żoną Przyjeżdżali do Kolonii bez widocznego celu, bo 
ani dla przyjemności, ani dla interesów. Zawiadomiono 
poljtyczną policyą berlińską, a ta po dokładnem śledztwie 
poleciła komisarzowi Tuschowi, który swego czasu are­
sztował także Schnebelego, aby przytrzymał podejrzaną 
parę przy ponownej podróży do Kolonii. Po pierwszym 
przesłuchaniu utrzymano areszt i zarządzono dochodzenie. 
Kufry obłożono konfiskatą. - W sprawie tej otrzymuje 
„Volks Ztg.“ wiadomość, że polieya przedsięwzięła w 
ostatnich dniach także w innych miastach szereg areszto­
wań. Między podejrzanymi są również poddani niemieccy. 
Wykryć się miała rozgałęziona sieć szpiegostwa na rzecz 
Francyi, zajmującego się głównie konstrukcyą i fabryka- 
cyą dział Po przedwstępnem śledztwie, przeprowadzo- 
nem w Berlinie, przewieziono obwinionych do Lipska, 
gdzie odbędzie się rozprawa główna przed trybunałem 
Rzeszy. Działalność szpiegów obejmowała miasta Magde­
burg, Brunświk i Essen.

* Poeta ze Strzelna, Dr. Ludwik Jacobowskt,“ 
zdobywa laury na scenie berlińskiego teatru Szylera, gdzie 
wystawiono jego sztukę , Diyab, błazen.“ P. Jacobowski 
wydai już kilka tomów poezyi oraz romans współczesny 
p. t. „Werther, żyd.“

* Zakaz przyjazdu. „SwietJ donosi: Minister spraw 
wewnętrznych zabronił przyjazdu na terytoryum państwa 
polskiej artystce dramatycznej, pani Helenie Modrzejew­
skiej, z męża Chłapowskiej, obywatelce amerykańskiej.

* Nasi artyści za granicą. Na wystawie w Mona­
chium w szklannym pałacu, z dziel polskich malarzy“, 
wyróżniły się „Chwytanie koni na arkan' profesora J. 
Brandta, „Motyw z Piazza di Colonna w Rzymie“, 
ALksandra Gierymskiego, „Kłusownik“ i „Z kościoła“, 
prof. Kowalskiego“, „Złoty deszcz“ Zdzisławowej Sucho­
dolskiej, „Południca“ Radziejowskiego, oraz dzieła Cza- 
chórskiego Suchodolsk:ego, Stankiewiczówny, Kozakiewi­
cza i kilku innych. Paryzkie „Figaro lllustre“ zamieściło 
reprodukeye z akwarel St. Reychana do noweli Edwarda 
Cadola.

* Wczoraj zaczęły się w Galicyi wybory do sejmu. 
Ciało to składa się z 151 posłów. W liczbie tój znaj­
duje się jedenastu dygnitarzy duchownych i świeckich, 
zasiadających na ławach poselskich na mocy piastowanych 
dostojeństw Wybory odbywać się będą przez cały tydzień. 
Wczoraj obierała posłów w całym kraju kurya włościań­
ska. wysyłająca do sejmu 74 reprezentantów Wybór 
23 posłów z miast i Izb handlowych odbędzie się 30-go 
września, wybór 44 przedstawicieli większej własności 
2 października. Sejm poprzedni składał się z 16 posłow 
rnsińskich, 15 członków postępowej lewicy sejmowej i 120 
posłów o najrozmaitszych odcieniach barwy konserwa­
tywnej.

* Ze Lwowa. P. Seweryna Duchinska, przybyła 
wczoraj (w środę) po południu do Lwowa. Na dworcu 
powitali p, Duchi ską prof. Jóief Żuliński, tudzież p. Jó­
zef Janowski, prezes Towarzysstwa weteranów z roku 1863, 
oraz reprezentanci Koła literacko artystycznego i Towa­
rzystwa dziennikarskiego, poczem wprowadzono ją do sa­
lonu I klasy, gdzie zebrały się reprezentantki Towarzystw 
kobiecych, oraz uczennice pensyonatów które ofiarowały 
p. Duchińskiej bukiety. Tutaj t«ż dłuższą przemowę po­
witalną wygłosiła p. Machczyńska na którą w kilku sło­
wach odpowiedziała wzruszona poetka Przemawiali na­
stępnie p. Janowski i p. Wład Bełza, ten ostatni w imie­
niu Towarzystwa im. Mickiewicza. Imieniem „Lutni“ po­
witał autorkę, prezes p Tadeusz Czapelski

* Armia anarchiczna. Według „Figara" paryskiego 
—zapewniającego, że czerpie te szczegóły z wiarogodnego 
źródła — zna tajna polieya francuzka po nazwisku około 
2000 anarchistów wśród których jest 500 Francuzów, 
a 1500 cudzoziemców. Największego, bo 45%, kontyn- 
gensu tych ostatnich dostarczają Włochy, potem idzie 
Szwajearya (25%), Niemcy i Rosya (każde około 20%), 
Belgia i Austrya (po 5%), Hiszpania i Bułgarya (po 
2%) — reszta zaś z państewek pomniejszych Rzeczą 
zaś interesującą jest rozpatrzenie tój armii ludzi czynu“ 
pod względem ich zawodów obywatelskich. “ Otóż we 
Francyi, pomijając przywódzców, którzy wszyscy są zbie­
gami z szeregów burżoazyi, znaczna ich część rekrutuje 
się z pomiędzy robotników, pracujących w zawodach, dla 
życia ludzkiego najbardziej groźnych i niebezpiecznych. 
Reszta, to przeważnie szewcy, którzy szydło i dratwę za­
mienili na bombę i sztylet. Za nimi idą pod względem 
wrażliwości co do dogmatów anarchii, cieśle i stolarze, 
mechanicy i ślusarze, klnerzy, służąey, kolporterzy itd. 
Pewien mały procent, wśród nich nie posiada żadnego za­
wodu. Podobny szemat zawodowy widzi się wśród anar­
chistów włoskich Inaczej natomiast jest w Rosyi. Tam 
należą nihiliści do zup łnie innych sfer społecznych. Prze­
szło 30% stanowią tam studenci medycyny, chemii, inży­
nierowie itd. Co więcej, nawet właściciel dóbr i kapita­
łów, należą w carstwie d> najzaciętszych wrogów kapi­
tału i własności. W Szwajcaryi stoją liczebnie na czele 
ruchu (10%) rytownicy, potem idą zegarmistrze, stolarze, 
robotnicy dzienni itd. W Niemczech reprezentują głównie 
krawcy (25%), szewcy (12’/„), drukarze (10%), stola­
rze (9%) itd. W Austryi najbardziej krwiożerczymi by­
wają krwcy (dają 25% ogóluej liczby anarchistów au- 
stryackich), szewcy zaś stanowią, tylko 10%. Czyżby 
ztąd pochodziło, że tylu ludzi unika starannie spotkania 
swego krawca — zwłaszcza po 1 w każdym miesiącu?

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 27 września 
Przeniesienie św. Stanisława,

Wschód słońca o godzinie 5 minut 55. Zachód 
o godzinie 5 minut 46.

Gości'esnyn, 25 września. Pozwoli Szanowna 
Redakcya, że jej doniosę o misyi, odbytój u nas od dnia 
7 do 15 września, która świetnie wypadła.

W sobotę przy rozpoczęciu tego wspaniałego dzieła 
oddał tutejszy czcigodny X. proboszcz Grześkiewicz przy 
rzewnem przemówieniu trzem na misyą przybyłym misyo- 
narzom stuły. Ludu było codziennie Dardzo wiele z roz­
maitych klas i z dalekich stron. Nie tylko kościół i 
cmentarz był pełen wiernych, ale nawet i pola przyległe 
nie mogły pomieścić słuchaczy Słowa bożego. Do stołu 
Pańskiego przystąpiło 5000 wiernych.

W sobotę dnia 14 przybył JW. X. Biskup An- 
drzejewicz, któremu towarzyszyło od granicy pięćdziesięciu 
stosownie ubranych jeźdźców. Był to wspaniały widok.

Na przywitanie wyszedł tutejszy czcigodny X. Pro­
boszcz z procesyą i w krótkich, ale dobitnych słowach



■przemówił do JW. X. Biskupa prosząc o błogosławień­
stwo dla siebie i swych parafian.

Misya gościeszyńska zapisze się na zawsze w ser 
cach naszych. Mieszkańcy Gościeszyna wielce się przy­
czynili do uświetnienia misyi. Wieś ślicznie ozdobili w 
girlandy, wieńce i kwiaty i serdecznie do swej skromnej 
wioski Księcia Kościoła Gościeszyniacy przyjęli. Wieczo­
rem w sobotę wszystkie strzechy całej wioski iluminowano.

Jeden z pan fian.

celem wyposażenia jej kościoła w najpotrzebniejsze przy- 
bory.

Z prawdziwym szacunkiem i poważaniem
Aleksander Wilhelmi, członek komitetu.

* Przedpłatę na dzieło: „Żywot X Dr. A. 
Kanteckiego* złożyli:

X. prób. Gałecki z Sławna 1 egz.
T. Łożyński z Rzemiechowa 1 egz.

Nowy Tomyśl, 24 września. Szanowna R d k- 
cya „Kuryera Poznumieścili w dzisiajszym numerze 
swego pisma wiadomość, (wyjętą z pism ni- mieckich Przyp 
Red ) że w Nowym Tomyślu odbędzie się niebawem po­
święcenie nowo wybudowanego kościoła katolickiego. Lubo 
koś, iół już wykończony i miejscowi katolicy z upragnie 
niem poświęcenia wyczekują, komitet dla braku środków 
na sprawienie wielkiego i dwóch pobocznych ołtarzy orga 
nów, kazalnicy i najpotrzebniejszych szat i naczyń do cd 
prawiania przenajświętszej Ofiary, nie mógł jeszcze po­
myśleć o przygotowaniu uroczystości konsekraeyjnej. Skoro 
komitet załatwi nader liczne i trudne prace poczyta sobie 
za za-zczyt, przez p sina nasze zaprosić na rzadką uroczy 
stość poświęcenia, wszystkich dobroczyńców, którzy skład 
kami i darami swemi przyczynili się do wystawienia w-pt 
niałej świątyni katolickiej dla 600 biedaków spółwyznaw- 
eów rozproszonych w mieście i okolicy wśród 12.000 
innowierców.

Kiedy przed 4 laty pisma nasze donosiły w jakiem, 
opłakanem położeniu się znajdują katolicy Nowotomyślscy, 
bez kołcioła i kapłana, wtedy na jęk boleści wnet zacne 
i ofiarne społeczeństwo nasze pospieszyło w pomoc datkami 
swemi i jakby cudem wpłynęło do kasy komitetu 21 000 
marek. Jedynie z tych skromnych zasobów wzniesiono 
piękną świątynią, szacowaną po wykończeniu prziz rzeco 
znawców na 6i»,00<> marek. Zaiste, cudownym sposobem 
powstał w naszych archidyecezyach pierwszy kościół pod 
wezwaniem Matki Boskiej Nieustającej Pomocy ! Oby za 
przyczyną Bożej Rodzicielki Pan Bóg pobudzić raczył 
serca litościwe do dalszych, choćby najmniejszych ofiar

Towarzystwa 1 Spółki.
Wulne zebranie Kółek rolniczych powiatów 

ostrowskiego i odolanow-kiego odbędzie się w po­
niedziałek dnia 30 b m. w Ostrowie na sali p. 
Hetmańskiej o godz. 11 przed południem. Na ze­
branie przybędzie Pat’on. — Liczny udział czł nków 
pożądauy. __________

Palne zebtanie Kółek rólniczych powiatów 
pleszewskiego i jarocińskiego odbędzie się dnia 29 
wrześ ia o godzinie 3 po południu na sali hotelu 
Wiktorya w Pleszewie.. Na zebranie przybę­
dzie Patron.

Ze względu na obfity program porządku obrad, 
pożądanem jst jak najliczniejszy współudział.

Porządek obrad : 1) Zagajenie zebrania przez Wice- 
patrona p. Karola Chłapowskiego. 2) Odczyt p W. Nie- 
nwjowskifgo Powtarzanie jest matką uczących się.'1 3) 
Odczyt gospodarza Gutowskiego z Rzegocina „O dreno­
waniu i) Przemówienie i atrona 5) Przedstawienie wy­
nalazku p. Janiaka z Rzegocina z demonstracyą : Prasa 
zielonej paszy. 6) Zwiedzenie i premiowanie niałej wy 
stawki waizyw i owoców na tejże sali umieszczonej. 7) 
Pożegnanie Patroni przez gospodarza Bachorza z Kółka 
Woli Książęcej.

* Wrocław, 25 września. Półroczne walne zebra­
nie Tow. Poisko-katolickiego odbędzie się w przyszłą nie­
dzielę dliii 29 b. m o godz 7 wieczorem w lokalu po­
siedzeń w domu św. Wincentego, Seminaigasse 15. Na 
porządku obrad zmiana ustaw. Szan. członków uprasza 
się o liczne przybycie. Goście, wprowadzeni przez człon­
ków mie widziani. Zarżą d.

wygrał.

Skrzynka do lislów.
W. X. Kow. w Ostr. p. Am. : Żaden los nie

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu

Data i godzina.

25. Po polud. 2 
25 Wiecz. 9 

Rano26

w wrzesam.

Barometr. Wiatr.

765 5 
767,1 
'.66 4

PjnW. mniark. 
W. lekki.
W. lekki.

Najmniejsza książeczka
do nabożeństwa

wyszła świeżo nakładem

KSIĘGARNI KATOLICKIEJ
D= Władysława Miłkowskiego

W KRASOWZE
pod tytułem

KSIĄŻECZKA MINIATUROWA
czyli krótki zbiorek modlitw

ułożył S. Ii. 364)
Wielkość książeczki wynosi 7/s centimetrów; drukowana na nąjpiękn ej -zym 
welinie, drobnemi ale bardzo wyraźnemi, bo zupełnie nowemi czcionkami, 
z obwódką rożową na ksżdój stronnicy, opr. bardzo elegancko w m ękką 

skórę, brzegi złote i pod niemi pąsowe.
Cena egzemplarza 3 lob 4 lnb 5 marek 

stósownie do skromniejszej lub bardziśj ozdobnej oprawy. 
Nadsyłający powyższą kwotę wprosi do Księgarni Katolłcklćj w Kra- 
___ kosie otrzymają książeczkę miniaturową franco.

Zaproszenie de przedpłaty na ..Ziemianina“.
„Ziemianin“ tygodnik rolniczo-przemysłowy, organ centralnego 

Towarzystwa gospodarczego w W. i\s. Pozunńskiem. wychodzi <0 sobotę 
w Pi zi aniu, w formie wielkiego 1—1*3 arkusza diuku często z ry­
cinami. wraz z „Przeglądem gorzelniczym", bezpłatym miesię- 
dodatkiem (459)

W dziale koraisowo-informacyjnyin mają prenumerato wie Ziemia­
nina prawo do bezpłatnego zamieszczania ogłoś-eń. dotyczący, h zbitu 
i zakup,na: 1. inwentarza rozpłodowego, 2. wszelkich nasion i wysadek 
tak leśnych jak ogrodowych. Ziemianin kosztuje kwartalnie na pocztach 
w Numczeih 3 Mrk. Cena zniżona dla urzędników gospodarczych 
1 niezamożny« h gospodarzy wynosi kwartalnie 1 51, 90 fen., półrocznie 
3 M. 80 fen., którą wpri-st do Redakcji w Poznaniu, Piotra plac nr. 4, 
I p. przesłać należy. Za zniżoną <euę nie można na poczcie zapisywać. 

Redakcya Ziemianina w Poznaniu,
Plac Piotra nr. 4, I p.

HOTEL VICTORIA? Telefon 86 Wężyk z Mroczeni, 
Domaradzki z Przysiersk w Kroi. Polsk , Tułodzie. 
cki z Włókna, Stśkiewicz z Kalisza, Blutb z Wro- 
cławia, Berg z Offenbach, Heikerodt z Magdeburga, 
Chrzanowski z Gozdawy.

Gospodarstwo, handel i przemysł.
Wróci»«, 25 września 1895_____________

Z a lOłi kilogramów
lekki towar 
aaj- n&j. 
t.yz. niż. 
M1F. MB

erkiB i -i Ii i: « 1 « u 1 

ElUIjSkiflj

seputaeyi targów

średni
naj- 
uii 
Ml F.

naj- ‘ tt&j 
niż- i w?ż. 
MIF. Ili17.Stan Temp, 

powietrza. ,w. Cel

4-15 7 
+ il 6 
+- 87

pogodnie
bez chmur 
pogodnie 

el.cola 24 września maximum ciepła -+16.1“ 
24 . minimum „ +7,1

Przybyli do Pezeaiita.
Poznań, 25 września.

HOTEL BAZAR. Pani hr. Mielżyńska z Królestwa 
Polskiego, pani Biegańska z Cykowa, pani L.siewi 
czowa z Słupcy.

LUZINSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Wilczewski 
z Wronek, Hampe z Gronheim, Reitmeister. Wa­
dowski, Brodnitz, Schwarz, Crohn i Klawitter 
z Berlina, Rittler, Behrend, Levy, Stencel i Mar- 
quard z Wrocławia, Jacobsohn i Schneider z Gdań 
ska, Gotfrid z Paryża, Macher z Poczdamu, 8us- 
mann z Neusalz, Działeński i Urbanowski z Kró­
lestwa Polskiego, Hahn z Bydgoszczy, Józefowicz 
z Magdeburga, Gomolewski z Sielca, Freidiger z Mo­
nach um, Wizę z synem z Jeżewa, Saume i Hak 
z Poznania, Frietscb i Kuntze z Zbąszynia, Legis 
z Miroslawia, Gadebusz z żoną z Koźmina, Hacke- 
prang z Dobierzyna, Oehl z Aitony, Gollandt 
z Lyonu Dobrzycki z żoną z Włókien.

14 bOj 14 50
1170 14140 :
,2 1011201 
4*60 13 80 i 

tSl20'l2 90 1 
ll!80'.ll|60 1 
t3|5O!l2|5O i

Okowita słabo, wrzesień- 
paździeruik 17*74 ląd- październik list. 17% ząd., listopad-gru. 
dzień 17>/3 żąi., grudzień-styczeń 1/% ząd. Kawagood 
average Santos sa wrzesień 74’/a- gradzi-m 73/4 za iuu- 
izte ¡2*/i, ¿a maj 7P/4. Usposobienie: potw. Obrót 5(00 worków.

tlagdeburg, 25 września. Cukier ziarnisty esci. worka 
92% 1135 cukier ziarn. excl. 88 ' Bendein. 10 80 Drugi pro-

Pszenica biała 
Pszenica żółta 
Żytc . . •
Jęczmień . .
Owies

. nowy .
Gmeh

Hamburg, 23 września.

>4¡30|13|8
14,20113,70
liinoliiBo

13130112,80
13120
1B70

11Í70
1250
11Í00
12|00 ll!0

12 70 
1160 
1130 
1170 

9|50 
10 50

Cukier surowy I. produkt transito fr. statek Hamburg za 
wrzesień —płacono. —,— żąd., październik 10,45 płac., 
10 50- żąd.. listop&d-grudzi-n 1065 - pic., 10,72/3 zątl., sty­
czeń-luty 10,9u Pł.. l0,92'/3 żąd. Stale Obrót tygodniowy w cu- 
krze surowym —.— ctr. ________ - -

tJUHś aaostr «a TO-o ł- 
PABRYKA

papierosów a iaareeBcisfo tytani
*w>d

I. F. Jł. KOMEM»ZI!S8KI W BREMIE
zwraei bzai owuym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie 
rosy i tureckie tytanie, które w wszystkich główniejszych ®dno 

śnycb handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowani.

]. Eichstaedt
Poznań — Bazar,

poleca we wielkim wyborze, zawsze gotowe na składzie
Ornaty «<1 GO do łOOO marek, 
Siapy od 75 do 1500 marek, 

Bursy i stuły,
¡Matcrye wełniane, jedwab, i złotolite

we wszelkich kolorach kościelnych, 
od najtańszych do 200 marek za metr.

Chorągwie gotowe,
Wielki wybór dywanów smyrneńskich,

Tourney i brukselskich, (427)
Bieliznę kościelną.

Przewielebnemu Duchowieństwu
polecam wszelką bieliznę z najlepszych ma 
teryalów po możliwie najtańszych cenach, z; 

gotówkę odpowiedni rabat.

Poznań, ulica Wilhelmowska nr.
(tuż obok hotelu „Bazar".

11

Nie 40

y2 1.30

Zastępcą moim jest p. Tadeusz Michalski z Biesiadowa.

Przewielebnemu Duchowieństwu
polecam wielki i uroi 
niaicony wyb sprzę­
tów kościelnych jako 
to: Monstrancye w róż 
nynh stylach, puszki 
do komunika jaw i bo- 
styi. kielichy z pate­
nami naczynia do 0'e- 
jów św., pateny do cho­
rych, ampułki, kropi­
dła, kociołki do wody 
święconej nowego 
systenm iawata- 
rze i naczynia do 
ehrztn. łódki do ka­
dzidła, krzyże różnej 
wielkości na ołta'ze

- i kierce do procesy:, 
lampy kościelne (wieczne) i przed obrazy, lichtarze z hronzu, 
mosiędzu i alfenidy, (andeiabry, dzwo-ki harmonijne, żelaza do 
wypiekania hostyi i wykrawacze do tychże i t. d. Szczególną 
nadto zwracam uwagę na mój nowo ulepszony bardzo piękny 
gatunek praktycznych trybularzy z izolowanym koci łkiern, 
który pomimo największego rozpalenia w ęgli nie podlega tan 
prędkiemu zniszcz,-nin, jak tryhularze dawnego systemu. — 
Stare irybnlarze przyjmuję no przerobienia kociołka isa 
sposób ulepszony, wszelkie inne reperacye, posrebrzauip i od­
nawianie stary« h sprzętów kościelnych wykonuję w czasie na.j 
krótszym po cenach przystępnych. (92Ó)

J. Stark w Poznaniu,
Wilhelmowska ulioa nr. 21.

Fritz Areos
nie pomylić z M. H- A.x-ei»si

w Motruncyi
właściciel w iinic w' Nierstein. 

zaprzysiężory przez Przew. Ordyua 
ryat w Mcgnncyi, polec, prz ,z Przew. 
Ordyuary .it we Wrocławiu, rozsyła

Wiat mrateslgat.

Niersteiner b. dojrz. M. 1,35 -1,75 
Hahnheimer dojrz. „ 6,85
Lauhenheimer d jrz. „ IJ O
Erbacher dojrz. „ 1,25—1. o
łohannisberger dojrz. . 2.00
Tokaj., azyat. b. dojrz , 175
Cena za litr włącznie batel, ’ (ranko 
Moguncja. Włącznie but°’cK i skrzyni 
bez beczki. Próbki w paczkach po­

cztowych po 2 butelki. (7:>4)

La m py
stołowe, wiszące i ścienne, 
pająki salonowe jako też 
dla kościołów poleca w naj- 

. większym wyborze

II. Sziilczcwski,

Urządzenie dębowe
p ikoju męzkieg-’, obite skórą bawolą, premio­
wane srebrnym medalem na wystawie pozn., 
sprzedamy za cenę kosziów. (4:57)

Da nkowski i Sp ,
Wlag^zyn mebli. Poznań, ulica Wilhelm. 20

za pomocą

stoi śrtilrwitli
Inżynier specyaiista w świdrowaniu

w głąb ziemi

Olaf Terp z Danii
-Vx7- -^Tzocłsi-wi-o-

(392)

STAN^ŁAW PRZYSIECKI
M A. Lo A R Z (205)

STRZELECKA UL. 31
poleca się do luykonywania robót wszel­
kich w zakres malarstwa wchodzących.

Kartofle
fabryczne

Skład i pracownią
I zegarków, okularów,
1 złotej i srebrnej biżnterył

znacznie powiększam i przenoszę od 
października b. r. do własnego nowo 
przebudowanego domu

pod nr- 2
przy ul. Wrocławskiej.

Poirzehuję więc jeszcze
trzech pomocników
zegarmistrzowski: h z lepszem facho 
chowem wykształceniem. Życzyłbym 
sobie Polaków katolików, trzeźwych, 
dobrych, pilnych i akuratnych w pra­
cy i moralnego prowadzenia, się Dam 
chętnie rocznój pensyi tysiąc 
i więcej marek, wedle zdolności. 
Także i rzyjmę łtilKn uczni z ta­
lentem i zamiłowaniem do delika 
tnśj mechaniki i z dobrą nauką 
szkolną. w5 ■)

J. Siałaś
w Poznaniu . Wrocławska ulica 

w bliskości Starego Rynku.

W m iem mi ście V> • Ks. Poznań 
skiego jest do nabycia piękna przy 
rynku położona (4c6)

kupuje i 
próbami.

prosi oferty
(425)

mająca ohsz.ru 470 morgów, z no­
wymi kompletnymi budynkami jes 
z powodu stosunków familijnych na­
tychmiast jak najtanićj do sprzeda­
nia. Bliższych szczegółów udziel 
Eksped. Kuryera Pozn. p°a 
lit. A. B. 454.

a, f St»er
hurtowny handel win

założony w r. 1843
poleca Przewielebnemu Duchowieństwu i Szau.

Dozorom kościelnym z odwołaniem się na ostatni swój okólnik w urzędou t na
dzienniku kościelnym — Nr. 2. 1894/95. (114)
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(‘V'Iia.XŁncL i3.se .)
z żoną pieczęcią po cenie za litr 1,50, Va litra 0.80 włąszuie szkła. Wina te 
smakiem, treścią i charakterem bardzo są do win węgierskich zbliżone a w cenie 

znacznie od nich tańsze. Następnie utrzymuje i poleca

Wina mszalne
górno-węgierskie

pod gwaraucyą czyste: z zieloną pieczęcią 
*/i litr. 2,50 Mk. włącznie szkła

posiadłość,
gdzie od lat 80 mieści się sKIad 
żelaza i wy szyn Si i to zaraz 
pod korzystnemi warunkami. Bliż­
szych szczegółów udzieli Eksped. 
Kariera Pozn. pod lit. A. B. 456.

Za redakcyą odpowiedzialny^Edmund Rożnowicz z Poznania. - Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

starszego i biegłego w swoim 
zawo łzie poszukuję na^c, 
miast. Peusya roczna 700 w 
900 Marek przy wolnym słoi ,•
MtósTisilba

ii <1 mi sk. (45^ 
interes kolonialny hurto

wny i detaliczny-

ohsz.ru
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